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Wersje w kołach polityków. 
Hindenburg nieodwołalnie ustępuje... 

Bankierskie pogłoski o aresztowaniu Hitlera. 

ZNIESIENIE „KLAUZULI ZŁOTA' 
Rozporządzenie Prezydenta Rzplitej. 

Budapeszt, 4 lipca. - We wtoreW 
w godzinach przedpołudniowych roze­
szły sie w kołach politycznych i finan­
sowych pogłoski, »akobv kanclerz Rze 
Mcy Hitler został rano 

aresztowany. 
Bliższych szczegółów tego areszto 

wania nie można ustalić. Brak również 
potwierdzenia autoratywnego pogłosek. 

Znamiennem Jest, że wiadomości o 
aresztowaniu Hitlera utrzymują sic 
zwłaszcza w kolach bankierskich i giel 
dowych. Opinja publiczna •'wraca na 
ten szczegół uwagę, podnosząc, że te 
koła sa zazwyczaj 

najlepiej poinformowane. 

NIEODWOŁALNA DECYZJA. 
Berlin, 4 lipca. — W kolach polity­

ków, oraz dziennikarzy panuje przeko 
runie, że w dniach najbliższym li prezy-
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det Rzeszy stary feldmarszałek v. Hin­
denburg zrzeknie sie swojej 

najwyższej godności w państwie. 
Krok ten jest spowodowany bardzo 
zjytn stanem zdrowia, pogorszonym 
ost?.tniemi wypadkami. 

Zwłaszcza bardzo wpłynęło na po­
gorszenie stanu zdrowia prezydenta 
v. Hindenburga wrażenie, iakle na nim 
wywołało zastrzelenie generała Schlel-
chera i konieczność ustąpienia z rządu 
lego osobistego przyjaciela v. Papena. 

Jak twierdza koła polityczne, de-
Cysla ustąpienia prezydenta v. Hinden­
burga jest nieodwołalna. 

MIELI UPROSIĆ HIT! ERA. 

Londyn, 4 lipca. — Znanv publicysta 
angielski Bartlett znawca stosunków w 
Niemczech, twierdzi dziś na łamach 
.»News Chronicie", że Roehm z genera 
lem Schlclchercm przygotowywał ztnia 
ne obecnego rządu w Niemczach, przy-
czem zamierzali oni 

uprosić Hitlera. 
aby pozostał na swem stanowisku kan­
clerza ze Schleichcreni, jako wicekan­
clerzem 1 Roehmem, 

jako ministrem wojny. 
Zamierzali oni jakoby postawić HiMe 

ra wobec faktu dokonanego ' w ten spo 
M''b zmusić go do zgody. 

Schleicher ostrzegany był, jakoby 
przed dwoma tygodniami, że grozi mu 

aresztowanie. Spiskowcy /wrócić się 
mieli do Goebbelsa, prosząc po o udział 
w tej akcji, lecz Goebbels wydać miał 
cały plan Hitlerowi. 

Śmierć męża królowej 
Holandii. 

„Salto mortale" dwu axroliałóiv. 
Panika w cyrku wędrownym. 

Budapeszt, 4 lipca. W cyrku wę­
drownym, który rozbił swe namioty w 
lasku miejskim pod Budapesztem, wy­
darzył się podczas wczorajszego przed­
stawienia mrożący krew w żyłach wy 
padek. 

Podczas karkołomnych produkcyj 
grupy akrobatów powietrznych, trzech 
z nich upadło z wysokości 14 in. na 
ziemię, przyczem dwaj z nich odnieśli 
tak ciężkie obrażenia, że 

niebawem zmarli. 
Trzeci został lżej ranny. 

Wśród publiczności wybuchła n'eo-
pisana panika. 

W tej chwili zawaliła się jedna z 
trybun, pod która pogrzebanych zosta­
ło kilkudziesięciu widzów. 

Dwie kobiety zostały potratuwane 
na śmierć, kilkanaście innych osób od­
niosło ciężkie obrażenia. 

Wczoraj zmarł ks. małżonek holen­
derski. Cierpiał on na clnrobę serca 
1 w ub czwartek dostał ataku. Ksl * 
n'<v'ia Juliana następczyni tronu, bc 
wiaca obecnie w Londynie, w r ó ć * 
do Hagi. Zmarły ks'ażę-małżonek Hen­
ryk Włodzimierz Albrecht Einest ksią­
żę maklenburskl urodził sie w Szwery-
irie dnia 19 kwietnia 1876 roku, 7 lutego 
1901 r. poślubił królowe holenderska 
Wilhelminę, z która miał córkę Juljanę, 

urodzona 30 kwietnia 1909 roku. 

Warszawa, 4 lipca. Niebawem zo­
stanie ogłoszone rozporządzenie Pre­
zydenta R. P. o wierzytelnościach w 
walutach zagranicznych. 

Według rozporządzenia, dłużnik ma 
prawo dokonywania zapłaty, wyrażo­
ne] w walucie zagranicznej, 

pieniędzmi polskiemi. 
Ewentualne zastrzeżenie, że wyplata 
ma nastąpić w pieniądzach zagranicz­
nych, uważa się za nieistniejące, jeżeli 
dług płatny jest w kraju. 

Dekret reguluje też kwestję t. zw. 
klauzuli złota. Ważność klauzuli złota 
będzie oceniana według praw kraju 
macierzystego danej waluty. A więc 
np. wobec zniesienia klauzuli złota 
przez Stany Zjednoczone w zobowią­
zaniach dolarowych, klauzula złota nie 
będzie mieć mocy obowiązującej dla 
stron, które zawarły 

umowę w dolarach w Polsce . 
Jedyny wyjątek od tej zasady uczy 

niorco w odniesieniu do polis asekura­

cyjnych, przyczem dłużnik i w tych 
wypadkach ma prawo dokonania za­
płaty pieniędzmi polskiemi według 
kursu kruszcu złotego w dniu płatności 

Dekret ustala przepisy, ogranicza­
jące zaciąganie zobowiązań w walu­
tach zagranicznych. Komunalne Kasy 
Oszczędności I Spółdzielnie Kredytowe 
mogą na przyszłość dokonywać opera-
cyj kredytowych tylko w walucie pol­
skiej. 

Dla banków państwowych, akcyj­
nych i domów bankowych stosuje się 
ten przepis w odniesieniu do przyjmo­
wania wkładów na książeczki oszczę­
dności. 

Po? a :em pozostawiono bankom na 
dal możność dokonywania operacyj 
kredytowych w walutach obcych. 

Wpisy do ksiąg hipotecznych mogą 
być wnoszone tylko w walucie polskiej. 
Wyjątki od tej zasady ustali osobne 
rozporządzenie ministrów skarbu 
sprawiedliwości. 

Pociąg z wozem kąpielowym 
obwiezie turystów polskich po Europie. 

Warszawa, 4 lipca. Ministerstwo Komu 
nlkacji urządziło pokaz turystycznego pocią 
gu popularnego, który w sobotę I b. m. wy 
rusza w pierwszą po Europie podróż okręż 
ną przez Niemcy, Belgję, Francję i Włochy, 
oraz poprzez Austrję spowrotem do Polski. 

Poniedziałkowa jazda pokazowa dla pra 
sy odbyła się na odcinku Warszawa-Spala 
i przekonała uczestników o 

o celowości urządzenia pociągu, 
jego wygodach i przyjemnościach, jakie na 

stręcza. Pociąg z 8 wagonów pulmanowJ' 
skich złożony, zawiera obok wozu restaura 
cyjnego także wóz kąpielowy z dwiema 
wannami i czterema natryskami. Każdyi 
przedział ma dwa, względnie cztery miej­
sca do spania; niektóre przedziały wypo­
sażone są także w urządzenia bridżowtj 
Jest to pierwszy w Europie tego rodzaju pa 
ciąg pomysłu polskiego i zasługuje 

zewszechmiar na uznanie. 
Koszt podróży dla 1 osoby wyniesie 595 zł. 

Piorun u erzyl w wieże kościoła. 
Dw e Icofoiefy porażone. 
I. J _ a m-m . 

Rybnik, 4 lipca, w czasie szalejącej 
burzy uderzył o godz. 15-tej grom w 
wieżę kościoła w Bełku, pow. Rybnic­
ki, przyczem zniszczył m. in. znajdu­
jący się w zakrystji 

zegar ścienny. 
Równocześnie zapaliły się od gromu 
belki wieży drewnianej oraz stare cho-

Kapitan zastrzelił żonę. 
Dramat małżeński w Chełmnie. 

rągwie kościelne. 
Pożar został jednak w zarodku stłu 

miony, tak, że straty, powstałe wsku­
tek uderzenia gromu, nie sa znaczno 
Przebywające w tym czasie w kość' 
le dwie kobiety zostały lekko porażę 
I po pewnym czasie udały się o w' 
nych silach do domu. 

eczHi zaczynają coraz głośniej sarkać. 

' tum tuz masowa uwtm \mi\ 
Dziwna tak tyka Ubezpieczalni Społecznej. 

scaleniowa 

Chełmno, 4 lipca. - Spoko ne zazwy 
czaj m. Chełmno wstrząśnięte zostało 
wiadomością o traglcznem zaiściu w do 
mu kapitanostwa Ustrzyckich. 

Około godziny 2-ej popołudniu w 
mieszkaniu kpt. Ustrzyckiego z 66 p. P. 
usłyszano strzał rewolwerowy. Sąsie­
dzi którzy wtargnęli 

13-letni chłopiec zabócą. 
Tragiczne fcgle z bronią. 

, Stanisławów, 4 lipca. - Przy ul. Zo 
"iówki 55 w Stanisławowie. 13-letni 
uczeń szkoły powszechnej Kazimierz 
Grabowski, bawiąc się rewolwerem, 
strzelił do Jana Grądali, kładąc go 

trupem na miejscu. 
Sprawcę policja przytrzymała. Zwło 

kł pozostały na miejscu do przybycia 
komisji sądowo - lekarskiej. 
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przemocą do mieszkania, 
zastali tam straszną scenę. W kałuży 
krwi leżała martwa 29-letnia żona kpt. 
Ustrzyckiego, do której śmiertelny 
strzał dał podczas sprzeczki małżeń­
skiej :e] własny maż. 

Władze wojskowe natychmiast 
aresztowały zabójcę. Ofiara zabójstwa 
osierociła dwoje nieletnich dzieci. 

Łódź, 4 lipca. W chwili wprowadzenia 
ustawy scaleniowej opinja publiczna była 
uspokajana zapowiedziami podniesienia po­
ziomu lecznictwa przez rozszerzenie lecz­
nictwa szpitalnego i sanatoryjnego. W ja­
skrawym kontraście z powyższemi zapowie 
dziami, coraz częściej i głośniej mówi się o 
zamierzonem jakoby odebraniu ubezpie­
czonym, względnie daleko idącem ograni­
czeniu pomocy. 

Niedość, że zniesiono pomoc dentystycz 
ną przez wprowadzenie wygórowanych do­
płat, aby poza wyrywaniem (dających się 
nieraz uratować) zębów uniemożliwić ko­
rzystanie z niej ubezpieczonym niezamoż-

Ą 

'Feto Morza" w Gdyni. 

i P. Prezydent Rzplitej przyimuje raport dowódcy wybrzeża. 

nym. Niedość, że nowa ustawa 
praktycznie 

odebrała zasiłki chorobowe, 
ubezpieczonym, płatnym miesięcznie, a po­
moc lekarską rodzinom ubezpieczonych, o-
puszczających zatrudnienie, że pracowni­
ków rolnych wyłączyła z Kas Chorych i 
wprowadziła mnóstwo innych dotkliwych o-
graniczeń w świadczeniach. Dla „uwieńcze­
nia" dzieła potrzeba jeszcze, aby w więk­
szych miastach, gdzie ubezpieczeni przy­
zwyczajeni są do nowoczesnego leczenia, 
za które słono płacą, znieść leczenie przez 
specjalistów, a zastąpić je przez „lekarzy 
domowych", którzy będą obowiązani maso­
wo „ordynować" we wszystkich działach 
medycyny, a do specjalistów kierować tyl­
ko 

w wyjątkowych wypadkach. 
Nie chcemy w to wierzyć. Jeśli to jednak 

prawda, to cel tych zamierzeń mógłby być 
tylko jeden. — Zachować nikłe pozory po­
mocy leczniczej, aby przecież czemś uza­
sadnić pobieranie 

wysokich składek i dopłat. 
Już upłynęło pół roku od nowej ustawy, 

a dotąd nikt nie wie, na jaki fundusz idą 
pobierane od pacjentów kasowych dopłaty 
do leków i pomocy lekarskiej. Natomiast 
wiadomo z wywiadu prasowego w Minister 
stwie Opieki Społecznej, że administracja 

kosztuje wyżej 27 proc. 
Z gazet dowiadujemy się o tem, o czem 
zresztą wszyscy wiemy, że „moloch" biuro­

kratyczny zżera fundusze na świadczenia, G 
tych, których skonsumować jeszcze nie zda 
żył, strzeże pilnie przed wydaniem na należ 
ne świadczenia. 

Lekarze w Kasach Chorych skarżą się że 
otrzymują z kilkumiesięcznem opóźnieniem 
ohłapy w wysokości przeciętnie 40 proc. po 
przedniego wynagrodzenia 

za swą pracę. 
Podobno komu się nie podoba, może sobie 
iść precz. Przyjdą młodsi, którzy nie maj., 
praktyki, będą za pół darmo uczyć się na u-
bezpieczonych sztuki lekarskiej. Istniejące 
w Polsce organizacje lekarskie powinny 
przeciwstawić się w imię nauki i zdrowia 
publicznego tym pomysłom „reorganizacyj­
nym". 

Ubezpieczeni nie mogą się zgodzić na 
to, aby przeciążony już obecnie lekarz ka­
sowy, nie mający już obecnie czasu na zba­
danie chorego spowodu nadmiaru czynności 
pisarskich i nadmiaru chorych, był ponadto 
obowiązany leczyć. 

we wszystkich działach medycyny. 
Wszak nie byłoby to leczenie, lecz masowa 
ekspedycja recept. A czy ustawy sanitarne 
pozwalają na to, aby „lekarz domowy" w 
pół godziny po opatrywaniu ropiącej rany, 
lub zetknięciu się z wypadkiem szkarlaty­
ny, zabierał się do badania np. kobiety cię 
żarnej? 

Zaniepokojona opinja publiczna oczeku­
je niecierpliwie wyjaśnienia czynników min 
rodajnych. 

DZISIAJ OSTATNI DZIEŃ 
składania kopert osiemnastej serji nagród 
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Przejechane wozem dziecko 
19 udało się do domu o własnych siłach. H 

Tomaszów, Mazowiecki, 4. 7. (Od 
wł. kor.) Przy ul. Kolejowej zdarzy! się 
niezwykły wypadek, bohaterką które­
go była sześcioletnia Wacława Hazel-
majerówna. Dziewczynka wykorzy­
stawszy nieobecność rodziców w domu 
wyszła na ulice gdzie na jezdni 

poczęła sie bawić. 
W tym momencie nadjechał ciężki 
wóz do wożenia cegieł. Dyszel wozu 
uderzył dziewczynkę w tył głowy. 
Upadła na ziemie... Koń widząc dziec­
ko pod nogami szarpnął wozem i prze­

skoczył dziewczynkę nie wyrządza­
jąc jej krzywdy. Szarpnięty przez ko­
nia wóz potoczył się szybko i przeje­
chał przez dziewczynkę tak jednak 
szczęśliwie że nie odniosła ona 

najmniejszego obrażenia. 
Gdy przerażeni przechodnie którzy by­
li świadkami zajścia podbiegli do dziec­
ka sądząc że już nie żyje spostrzegli 
ze zdziwieniem źe dziecko wstało sa­
mo zupełnie zdrowe trochę jedynie 
przerażone wypadkiem. 

Trzy 
[ za nadepniecie 

zbrodnie w okolicach Włocławka. 
Włocławek, 4 lipca. (Od wł. kor.) — 
Od dłuższego czasu pomiędzy czy­

ścicielem m. Chodcza Stefartm Młod­
kowskim a Aleksandrem Hi.ntem trwa 
ły spory rodzinne 

na tle majątkoweiri 
Doszło wreszcie do ostrego starcia 

pomiędzy nimi. Hunt chwyUł młotek 
i uderzył nim Stefana Młodkowskiego 
tak silnie w głowę, że zabił go na 
miejscu. 

Policja aresztowała Hunh i przeka 
tała go do dyspozycji władz sądowych. 

TRAGICZNA ZABAWA. 
Włocławek, 4 lipca. (Od wł. kor.) — 
W wiosce Sarnowo gm. Piaski odbv 

fa się zabawa strażacka, na którą przy­
byli okoliczni wieśniacy. Miedzy uczest 
nikaml obecni byli niejaki 34-letni Ed­

ward Litkie 1 32-letni Kwiatkowski. 
Wieczorem, kiedy iuż byli w weso-

lvch humorach, w tańcu Litk'.e nadepnął 
na nogę Kwiatkowskiemu. I en ostatni 
podrażniony udepnięciem, w obecności 
bawiących się, chwycił nóż, zadaiąc 
cios śmiertelny Litkiemu, który po Kil­
ku minutach zmarł. 

Kwiatkowski został prze/ policję 
aresztowany. 

ZABIŁ KOLEJARZA. 
Włocławek, 4 lipca. (Od wh kor.) — 

Niejaki Zygmunt Kempczyński lat 27, 
zam w Lipnie, działając w zemście, 
dwoma strzałami z rewolweru zabił 
maszynistę Wydziału Drogowego. Kon­
stantego Jeżewskiego, lat 43. 

Kempczyński został osadzony w wie 
zicniu. 

Nie wchodzić, bo strzelam! 
Rozpaczliwy urn zakochanego inwalidy. 

Bydgoszcz. 4 lipca. 
Mieszkańcy domu przy ul Mało-

młyńskiej 16 zaalarmowani zostali 
trzema po sobie następująccmi strzała­
mi. Okazało się, że w mieszkaniu Piał 
kowskiego targnął się na swe życie w 
zamiarze samobójczym zamieszkały 
lamże od kilku dni w charakterze sublo 

iKRZYNKA DO LISTÓW. 

Szanowny Panie Redaktorze! 
W kwietnia r. b. Zarząd Związku Woźni­

ców w osobach przewodniczącego Białka sekr. 
Pereckiego oraz dwóch członków Związku 
Ponikowskiego i Krawczyka zwrócił sie z proś­
ba do inż. Wyszkowskiego, który zastępował 
kierownika Oddz. Drogowego o nieangażowa-
nie woźniców, którzy nie pracowali nigdy na 
terenach Zarządu m. Łodzi Jak również 1 tych 
którzy nie posiadają koni, Jak to miało miej­
sce z p. Szymańskim ze Szimytówki. Zaanga­
żowany jako woźnica nie posiadający koni, 
wynajął na swe nazwisko zawodowego woźni., 
:e Ponikowskiego. 

Ody zarząd Związku zwrócił sie z prote­
stem do lni. Wyszkowskiego, ini. Wyszkow­
ski oświadczył — krótko: „Żadnych Związ-
«ów nie uznaje, a co ja sobie życzę, to robie. 
Drugi fakt obrazy miał miejsce 27 czerwca r. 
b. podczas Incydentu z delegatem Waber-
skiem ze Związku ZZZ. o którym „1:cho' pi­
sało. Wobec powyższych faktów składamy 
laknajenergiczniejszy protest przeciwko inż. 
Wyszfcowkiemu, mając nadzieję iż pan korni 
sarz Wojewódzki wniknie w to sprawę. Przy 
sposobności odpowiadamy na wyjaśnienia inż 
Wyszkowskiego. Prawdą jest iż angażowa 
nie i zwalnianie woźniców odbywało się wy­
łącznie przez Inż. Wyszkowskiego. Prawdą 
Jest również iż od dnia 25/6, do dnia 28/6 r. b 
mimo strajku robotników sezonowych zatrud 
nłonych było woźniców około 40-«tu stwier 
dzamy że to byli woźnice z poza Lodzi i konie 
urzędników, o których kilkakrotnie wspomina­
liśmy. 

Prawdą jest iż za strajk woźniców został 
wydalony całkowicie zarząd Związku Woźni 
ców na wojew. łódzkie jak również i pokaż 
na ilość członków. Inż. Wyszkowskiemu mało 
byto ofiar 1 członków Związku sięgnął więc 
jeszcze do Związku. ZZZ. Stwierdzamy iż sto­
sowane są represje przeciwko woźnicom zwiąż 
kowym. 

W związku ze strajkiem woźniców Jeszcze 
raz podkreślamy, Iż nieprawdą Jest Jakoby był 
stosowany Jakkolwiek teror ze strony Związ-

podczas strajku, stwierdzamy 

katora 
24-letni Inwalida 

Michał Wilk, pochodzący z Małopol­
ski 

Na odgłos strzałów gospodyni miesz 
kania oraz reszta domowników usiło­
wali dostać się do pokoju Wilka. Jed­
nakże wszelkie usiłowania były darem­
ne, ponieważ drzwi do pokoju mtae 
dzieńca były od wewnątrz zamknięte" 
na klucz. 

Przybyły natychmiast na wezwanie 
domowników na miejsce wypadku po­
licjant usiłował otworzyć drzwi prze­
mocą, na co Wilk odpowiedział, że 
każdego kto będzie usiłował wejść do 
jego pokoju zastrzeli. Dopiero po usil­
nych staraniach udało sie przodowni­
kowi P. P. oraz domownikom wejść do 
pokoju sublokatora. Oczom obecnych 
(przedstawił się straszny widok. Na 
zbroczonem krwią łóżku leżał ciężko 
anny samobójca. Z głowy jego i płuc 

obficie sączyła się krew. 
Okazało się, że denat usiłując pozba 

wić się życia, strzelił do siebie trzykrot 
nie. Dwa strzały ugodziły denata w 
głowę, a jeden w płuca. W ciężkim 
stanie przewieziono Wilka do szpitala 
miejskiego, gdzie lekarze przystąpili 
niezwłocznie 

do operacji wyjęcia kul. 
W mieszkaniu desperata na stole 

obok łóżka znaleziono podpalone foto­
grafie kilku kobiet. Zachu J/i podejrzę 
nie. że denat usiłował pozbawić sie 
życia na tle zawodu miłosnego. Wła­
dze policyjne wszczęły w tej sprawie 
energiczne dochodzenia. 

Stan rannego jest bardzo mroźny. 

ków 
że żadnych 
wie Związku 

policyjnych 
również 

członko' 

Szczęście i powodzenie 
wiyciu moiesz łatwo os!aena.ć, ber, wzjjlt-
du na wykształcanie, zdolnoicl, wiek, za­
wód, 11. p. Tylko u nas Drogi Czytelniku 
nabyć można cudowna księgi, zawierające 
tysiące najgłębszych Tajemnic, które są 
dla Ciebie prawdziwym skarbem. Szczego 
łowe katalogi dzieł s zakrętu lecznictwa, 
hygjeny, wiedzy tajemntj, hypnotyzmu, 

spirytyzmu, czarnej magjl 1 laklryzmu, wysyłamy po olrzy 
roaniu znaczka 30 gr. Adr.: .Perlectwutcn", Warszawa Pf. 

Napoleona skr. 4SS. 

fr 1F0 

mê  
protokółów 

; Ł » m n u nie mają. 
Na zakończenie prosimy uprzejmie pana ko­

misarza Zarządu m. Łodzi o zarządzenie przed 
stawienia sobie raportów pracy dzienniej cho­
ciażby od dnia 11/6 do dnia 15. 6. b. r. f od dnia 
18*6 do dnia 22-6 r. b. Raporty te przekonają 
niewątpliwie p. komisarza czy praca nasza by­
ła produkcyjna. 

Lódź dnia 2 lipca 34 r. 
Z poważaniem 

Zarząd. 

POTRZEBNA zdolna panna chrześcijan 
. * _ i , ,r.A«rPi Zgłaszać się ul. Miel ka do krawcowej 
Czarskiego 3. front parter, m. 2. 

POTRZEBNY chłopiec z praktyką ślu-
-Łrską. Łódź. Rzgowska 114. 7hrnżek. 

POM murowany l-piętrowv do sprze­
dania. Ruda - Pab^ujfik^ ul. Paderew 

Chłodno... 
Stan pogody w Łodzi. 

Łódź, 4 lipca. Dziś o godzinie 8 rano 
termometr wykazywał 11 stopni powyżej 
zera. (Najniższa temperatura w nocy — 10 
stopni). 

O tej samej porze ciśnienie wynosiło 
742,3 milimetra. 

Wiatry zachodnie z szybkością 8 
trów na sekundę z porywami. 

Stan barometra: wolny spadek. 
Dzte chmurno i drobny deszcz. 

Ż Y C I E Z G I E R Z A . 

SZCZĘŚCIE W NIESZCZĘŚCIU. 
Wczoraj wieśniak, niewiadomego na 

zwiska, zbliżając się ku przejazdowi 
koło Adelmówka, zauważył zdążający 
pociąg osobowy z Łodzi i postanowił 
nie czekając nań przejechać przez tor. 
Nie zdążył jednak tego wykonać, bo lo­
komotywa uderzyła w wóz, który zo­
stał roztrzaskany. Wieśniak nie od­
niósł żadnego szwanku. W celu ujaw­
nienia tożsamości nieostrożnego włeśnia 
ka policja prowadzi dochodzenie. 

ZAGUBIONE DOKUMENTY. 
Jan Plichta, zamieszkały r rzy Ryn­

ku Kilińskiego 3, zgubił książkę inwa­
lidzką oraz legitymację członkowską 
miejscowego Koła Związku inwalidów 
Wojennych. Znalazcę uprasza sie łaska 

Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e j d o b y . 

(—) .Wczoraj mianowSUT zośfalT nowi 
wojewodowie. 

Wojewodą warszawskim został b. min. 
Nakoniecznikow-Klukowski, (woj. Twardo 
przeniesiony został w stan nieczynny), woj. 
kieleckim b. dyr. biura sejmowego dr. Dzia­
dosz, woj. Białostockim—generał GłucTfow-
ski. 

Dyrektorem biura sejmowego został 
mianowany dotychczasowy kierowfITk biura 
stenografów parlamentarnych major RuTRow 
skl. 

(—) Do polskich zwycięzców Atlantyku 
braci Adamowiczów napływają ze wszyst­
kich stron świata depesze gratulacyjne. M. 
In. nadesłał depeszę marszałek lotnictwa 
włoskiegp J^albo. Bracia AcfaTnóWcze znaj­
dując się dbecnie w dość kłopotliwych wa-
tunkach matcrjalnych, gdyż w organizację 
lotu włożyli cały swój majątek. To też, aby 
przyjść z pomocą lotnikom z Inicjatywy i 
pod protektoratem inż. gen. Leona Berbe-
ckiego zawiązał się specjalny komitet, mają 
cy na celu zakupienie drogą składek społe­
czeństwa samolotu bracT Adamowiczów, na 
którym dokonali przelotu ponad Atlanty­
kiem. 

(—) Według doniesień z Niemiec aresz 
towano około 200 przywódców szturmówek. 
Mają oni stanąć pęted doraźnym trybuna­
tem partyjnym. Trybunał wydał już podo­
bno 50 wyroków śmierci. 

Wśród straconych znajduje się podobno 
także b. minister Rzeszy, słynny Trevlra-
nus. 

Wicekanclerz Papen miał się podać do 
dymisji. Dymisja ta jednak dotąd nie zosta­
ła przyjęta. Mówi się o Papenie jako o upa­
trzonym kandydacie na tymczasowe stano­
wisko prezydenta Rzeszy. 

(—) Wczoraj w Warszawie przy ul. 
Widok, lokator tego domu . Smletański w 
sprzeczce z administratorem domu Korn-
goldem o obniżkę czynszu — wyjął rewol­
wer i śmiertelnie administratora postrzelił. 
Ciężko ranił również jednego z jego krew­
nych, Smietańeki zbftgł. i 

(—) Na posiedzeniu grupy konstytucyj­
nej BBWR. ułożono nowy tekst projektu u-
stawy o Legjonie Zasłużonych. Treść tekstu 
jest nieznana. , 

(—) Na ostatniej naradzie prezydjum 
klubu BBWR. prerajer rządu Kozłowski du­
żo uwagi w swem przemówieniu poświęcił 
Łodzi i zagadnieniu walki z bezrobociem na 
jej terenie. 

(—) Wczoraj podpisane zostały pomię­
dzy przedstawicielami polskiego przemysłu 
węglowego a delegacją włoskich kolei pań­
stwowych dwie umowy w sprawie dostawy 
poważnych ilości węgla polskiego na łączną 
sumę 13 miljonów lirów. 

Obie tranzakcje są kompensacyjne, gdyż 
dostawa węgla odbędzie się tytułem wymia­
ny za produkty samochodowe firmy Fiat, do­
starczone do Polski. 

(—) W sprawie przyczyn zatargu robot 
ników sezonowych z zarządem miasta korni 
sarz rządowy inż. Wojewódzki zaznaczył, 
że 40 proc. podwyżka płac jakiej domagają 
się robotnicy spowodować może zmniejsze­
nie liczby pracujących lub liczby ó*ni w ty­
godniu. Zarząd miasta gotów jest zawrzeć 
umowę zbiorową ale na warunkach, które 
umożliwiłyby stały wzrost liczby zatrudnio­
nych robotników. 

(—) Przed Sądem Okręgowym w Łodzi 
stanęli Feliks Swiderski i Tadeusz Skonka, 
oskarżeni o dokonanie napaści w dniu 11 
marca na mieszkanie pp. Krystków (ul. 
Wrzesińska 105). 

Bandyci wyrąbali drzwi, wiodące do 
mieszkania i usiłowali zabić Józefa Kryst-
kę, który w swoim czasie złożył zeznania 
obciążające brata Świderskiego. 

Krystka, uciekając przed bandytami, wy 
skoczył z okna II piętra na bruk, doznając 
połamania nóg; przez rozpaczliwy ten krok 
Krystka uniknął śmierci z rąk morderców 

Po przeprowadzeniu postępowania dowo 
dowego sąd skazał Swiderskiego na 2 lata 
więzienia a Skonkę na 9 miesięcy wiezienia 

(—) Wczoraj przy ulicy Abramowskie-
go 11 lokatorzy tego domu Wacław i Leo-
kadja Danke eksmitowani po raz czwarty 
za zaleganie w komornem napadli na właści 
cielą domu CieśTewskiego w obecności leka 
rza i komornika, Danke uderzył go dwa ra 
zy nożem, a żona jego dobiła go siekierą 
W ostatniej chwili komornik przeszkodził 
8-letniemu ich synowi zadać cios ofierze 
Dankowie wyrzucili konającego Cieślewskie 
go przez okna na podwórze. Zbrodniarzy 
aresztowano. 

Porto za przesyłkę pocztą 5 groszy 
Dziewiętnasta ser ja nagrć i 

za uważne czytanie. 
Słowo z umyślnym błędem (cyfra) ne 4 stronie wyciąć i zachować 

Co tydzień 11 nagród l 
Ministerstwo zezwoliło u ulgowa opłatę W WYSOKOŚCI S GROSZY kop 
otwartych. Jeżeli będą zawierały naklejone wycinki BEZ DOPISKÓW (./•• 
telnlcy nasi mogą więc odtąd przesyłać koperty z wycinkami bez dopisków 
za opłatą pocztową 5 GROSZY, a adres nadawcy umieszc/t. na odwm, 

koperty. 

JAKIE DOWODY OfOBlSTfi mmm 
wymagane są przy wyjeździe do Gdańsla. 

Łódź, 4 lipca. Wobec wzmożonego obe­
cnie ruchu turystycznego nad nasze mo­
rze I masowych przejazdów przez Gdańsk, 
godzi się przypomnieć, że stosownie do u-
mowy polsko-gdańskiej przy wjeździe na te 
rytorjum Wolnego Miasta wymagane są do 
wody osobiste, 

stwierdzające obywatelstwo 

polskie. — 
Dowodami takiemi są: 1) dowody osobowe, 
wydane przez zarządy miejskie i gminne, 
zaopatrzone zaświadczeniem obywatelstwa 
polskiego, 2) dowody osobiste dawnego ty 
pu w postaci książeczek, wydawane do r, 
1928 przez starostwa i 3) legitymacje urzę. 
dnlcze i wojskowe. 

STRACH PRZED SĄD EM 
pchnął wieśniaka w objęcia śraerci. 

Turek, 4 lipca. W dniu wczorajszym, 
w godzinach rannych w lasku na krań­
cu osady Dobra, powiatu tureckiego, 
znaleziono zwłoki młodego mężczyz­
ny. Przeprowadzone oględziny lekar­
skie wykazały, że mężczyzna ów 

otruł się karbolem. 
Denatem, jak wykazało dochodzenie o-
kazal się 22-letni Józef Tomczyk, za­
mieszkały we wsi Wola-Piekarska, 
powiatu tureckiego. W ubraniu Tom­
czyka znaleziono list, w,k tórym denat 

wyjaśnia przyczynę swego rozpaczli­
wego kroku. Jak się okazuje Tomczyk 
został pociągnięty do odpowiedzialno­
ści sądowej za 

jakieś większe przewinienie. 
Bojąc >"i? kary młody mężczyzna na kil 
ka dni przed rozprawą pozbawił się ży­
cia. 

Zwłoki Tomczyka, po przeprowa­
dzonych oględzinach komisji sądowo » 
lekarskiej wydano rodzinie. 

WczorajszF koncert orkiestr rmiskiiL 
Tłumy na bosku Ł.K.S-u. 

Łódź, 4 lipca. — W dniu wczoraj­
szym odbył się na stad onle LKS przy 
ul Aleja Unji wielki koncert symfonicz 
rry w wykonaniu 750 członków rumuń 
skich orkiestr wojskowych ood dyrek­
cją płk. I"•.•.!/./b Massiniego 

Na stadionie koncertanc} ustawili sie 
w olbrzymi czworobok. Licznie zgro­

madzona publiczność wysłuchała sto ąc 
hyn nu narodowego polskiego 1 rumuń­
skiego, poczem orkiestry przystąpiły dc 
wykonania programu. 

Spowodu deszczu, koncert został 

Publiczność nagrodziła kapelmistrza 
i koncertantów rzęsistemi oklaskami. 

Napad na właściciela sadu. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

Lodź, 4 lipca. Ubiegłej nocy, około go­
dziny 2, miejskie pogotowie ratunkowe za­
wezwane zostało na ulicę Murarską 27, 
gdzie w sadzie owocowym znaleziono pobi 
tego właściciela sadu i wymienionej posesji 
Ignacego śmiałkowsklego. 

Jak się okazało śmiałkowski pilnując w 
nocy sadu pochwycił na kradzieży owocu 
kilku osobników, których usiłował zatrzy­
mać. Amatorzy owocu poturbowali jednak 
dotkliwie śmiałkowsklego, poczem zbiegli. 

Jęki poranionego właściciela sadu u-

„MOJE MARZENIE TO TY" 
w „Rakiecie". 

...Jest jedna rzecz taka stara, Jak świat, jed 
na rzecz, co miłością się zwie... tę piosenkę 
śpiewa pocieszny chór rewelersów w filmie 
„Moje marzenie to ty'' i tą piosenką kończy sic 
ta wesoła komedia muzyczna, będąca zachwy 
cającą opowieścią o miłości prostej dziewczyny 
do bogatego pięknego młodzieńca. 

Z ekranu spływa na widza fluid radości, hu 
im>ru i pikantnej piosenki. Doskonale dobrany 
zespół aktorski z rozkoszną Liljaną Harvey na 
czele i z I.ew Ayresem, jako jej partnerem, do 
skonała reżyserja, piękna wystawa i atrakcyj­
ność samego tematu — to wszystko składa się 
na widowisko barwne, urozmaicone, pulsujące 
humorem. 

„MUSISZ SIE OŻENIĆ" 
w „Pałace". 

Scenarjusz filmu obfituje w epizody malow­
nicze i humorystyczne. Aleksander Korda, 
mistrz europejskiej reżyserii, znowu stworzył 
nadzwyczaj milą, wesołą komedję z Rolandem 
Youngem i Merle Oberon w rolach głównych. 
Zwrócić uwagę należy na ciekawy montaż i 
akompaniament dźwiękowy. 

Obok wartości wokalnych, posiada film „Mu­
sisz się ożenić*' niezaprzeczone również zalety 
kinowe, zwłaszcza w części pierwszej tętniące! 
humorem i ruchem. Rzecz oparto na zręczne] 
anegdocie. Po różnych zawikłaniacb wyjaśni: 
się sytuacja. Zdjęcia be>z zarzutu, aparatura — 
dyskretna. 

słyszeli sąsiedzi i zawezwali pogotowie. 
Przybyły lekarz stwierdził u śmiałkow­

sklego szereg ran twarzy 1 rąk 1 po udziele­
niu pierwszej pomocy, pozostawił go no 
miejscu.-

Sprawców pobicia śmiałkowsklego I kra 
dzieży owoców poszukuje zaalarmowana o 
wypadku policja. 

• * * 
W dniu wczorajszym w lesie miejskim 

na „Mani" usiłowała pozbawić się życia 
przez wypicie większej dozy jodyny 26-Iet-
nla Kornelja Turczyk, niewiadomego miej­
sca zamieszkania. Desperatkę, po udziele­
niu jej pierwszej pomocy lekarskiej, pozo* 
stawiono na miejscu. 

* * * 
W bójce ulicznej odnieśli ogólne obrażę 

nia ciała Michał Piekarski i Gustaw Zel-
ker obaj niewiadomego miejsca zamieszka­
nia. 

Wymienionym udzielił pomocy lekarz po 
gotowla ratunkowego. 

„MIODOWY MIESIĄC" 
w „Giand-kinic". 

Trudno sobie wyobrazić bardziej grotesko­
wą parę kochanków, niż Zasu Pitts o smutne), 
tragicznej twarzy — i Slłm SummerviHe. Ale 
dlatego właśnie kazano im przeżywać na ekra­
nie swój „miodowy miesiąc". 

Treść jest banalna. Pokojówka i lokaj otrzy­
mują w spadku wielki majątek i 

pobierają się. 
Teraz dopiero następują kłopoty, swawolne da­
my z towarzystwa starają się uwieść świeżo u 
pieczonego milionera, on jednak nie reaguje n: 
pokusy. 

Na uwagę zasługuje ciekawy eksperyment' 
wprowadzenie ,mówionych myśli" poszczegól­
nych osób (to co w dialogu dramatycznym o-
znaczono słowami: na stronie). Film specyficz­
nie amerykański. 

„WESOŁY TYDZIEŃ" 
w „Metro" : „Adria". 

Doskonały pomysł miała dyrekcja powyż­
szych kino-teatrów urządzając „wesoły ty­
dzień" z udziałem najlepszych komików ekranu 
z Fllpem i Flapem na czele. W czasie, gdy sza-
>ele kryzys, gdy ludzie uciekają przed własne-
mi troskami w krainę ułudy, w zaczarowany 
świat srebrnego ekranu, śmiech szczery śmiech, 
jaki wywołują „wesołkowie ekranu1' stale Olę 

OGŁOSZENIE. 
Sąd Okręgowy w Łodzi wyrokiem z dnia 2 lipca 1934 r. zaocznie postanowił: 1) ogłosić 

upadłość firmie Tow. Akc. Manufaktury Bawełnianej, Jakub Kestenberg, 2) chwilę otwaTcia 
upadłości oznaczyć na dzień 30 czerwca 1934 r. tymczasowo, 3) zamianować Sędzią Komisa­
rzem Sędziego Handlowego Dra Zygmunta Schinagla, 4) zamianować kuratorem upadło**' 
inż. Tomasza Ogińskiego, 5) oddać upadłego pod dozór policji (osadzić upadłego w ar*"7*'6 

dla dłużników, 6) nakazać opieczętowanie ruchomości i rzeczy upadłego, gdziekolwiek sio 
one znajdują. 

Za zgodność Kurator masy uprości 
Int. T- Oiiński. 

Na mocy art. 476 i 478 K. H. wzywam wierzycieli Powyższej «P«d}oJd. aby w dniu 
godz. 12 stawili się w Sądzie Okręgowym w Łodzi w Wydziale 1 

18 
Handlowym 

^ t t w U f f ^ O Ś C l w celu wysłuchania sprawozdania kurator, masy i wybon, kan 
dydatów na syndyków tymczasowych. g c d z l a k o m t e a r Z r . 

Dr. K. Schlnaf* 

«a 
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I I Drzwi obrotowe Europy". 
C I E N I E M A R S Y L J I . 

TAJEMNICE PORTOWYCH ZAUŁKÓW 
Marsylia, w lipcu. 

Należy do zjawisk codziennych w 
larsylji, że niespodziewanie ktoś żni­

wa z widowni, by nigdy już 
nie powrócić wiece'. 

Jak wiadomo, w tern mieście porto-
went, zwanem ..drzwiami rbrctowemi 
Europy", mieszkają przedstawiciele róż 
nych ras i narodów. W atmosferze 
mieszanych żywiołów nocne bijatyki i 
zabójstwa w dzielnicy portowej stano­
wią fakty powszednie, nie przejmują­
ce już nikogo. 

Dzielnica portowa w Marsylii przed 
stawia się niezwykle mabwniczo ze 
swemi skromnemi, wąskiemi zaułkami, 
częstokroć zamknictemi orzez bloki 
drewniane, podtrzymujące domki, naru 
s/one pr^cd kilku Jaty przez trzęsienie 
ziemi. W tej właśnie dzilmry miesz-

-1 się liczne kna'py chińskie, 
japońskie i sencgalskie, nos'ctce wspól­
ni! nazwę barów. Bywalcami ich sa 
przeważnie żołnierze legji cudzoziem­
skiej robotnicy i marynarze. 

Pomimo licznych, dobrz? urzadzo-
t.ych przytułków noclegowych w Mar 
uylji, spotkać tutaj można bardzo wiele 
bezdomnych mężczyzn i kobiet Na­
wet na stopniach schodów, prowadzą­
cych do głównego we ;śch tatusza w 
ciągu dnia zobaczyć można bezdomne 
kobiety z dziećmi. Na głównej ulicy 
Marsylji. słynnej Cannebiere. w zimo 
wych miesiącach roi się od przytulo 
nych do ścian domów postaci, trzęsą­
cych sie z zimna w denkiem ubraniu. 
Również i na wielkim placu pomiędzy 
gmachem giełdy, a pocztą ijłó,wną 

pełno biedaków. 
Dniem grzeją się na słońcu, nocą w 

porze zimowej rozpala;'ą ogniska z prze 
ló inych odpadków. 

Wzmiankowany plac w nocy nie 
les* miejscem bezpiecznem. Trafiają się 
tuta* częste napaści, a nawet morder­
stwa nie należą do zjawisk odosobnio 
nych. Podczas dnia plac staje się w i ­
downią różnych gier i rozrywek. Pro­
dukują się tutaj mówcy publiczni, akto-
Tzy itd., a tylko na krańcach placu 
chronią się nędzarze. 

Z jednej strony placu, obok wielkiego 
domu towarowego, zna.duje ?ię nędzna 
budka szewca — Ormianina, sklecona 
z desek, służąca mu jako warsztat i dom 
mieszkalny zarazem. Nieco dalej w id / ; -
mv inną budkę — pisarz-i i t łum.icit. 
Ż?,\ ody powyższe upr t t.vi: i ! i g iówm: 
An-howie i Ormianie, ponieważ ,vśioj 
rootków ich jest sporo xx\htx'tw. 

Pod względem sprzeczności ~ kon 
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trastu pomiędzy straszliwą nędzą a bo­
gactwem, pierwotnemi schroniskami 
roieszkalnemi a wspaniałą architekturą— 
Majsylja przypomina Chicago 

Brak moralności, wzgl. rozwiązłość 
obyczajów, jest w każdem mieście nor 
tcwem ten sam. Dlatego nie wspomi­
namy szczegółowo o spe.hlnych lo­
kalach tego miasta. 

Dziwnym zbiegiem okol<czności za 
ka/ine ulice dzielnicy nędzarzy z okna 
mi otwartemi, ukazującemi wnętrze DO 
kojów, nie większych niekiedy od 
przedziałów.wagonowych, znajdują się 
o kilka kroków zaledwie od ratusza. 
Ulice te słyną z t. zw. >.coup du cha-
ptau", względnie okradanh z kapciu 

które w tej dzielnicy zastępuje 
ptftf ..dochody". Niezawsze ominąć 
można przejście przez podobną ulice. 
TO kończy się schwytaniem kapelusza 
w i rzelocie. Odzyskać można nakry­
cie głowy po zapłaceniu okupu, za­
leżnego w swej wysokości całkowicie 
od domniemanej możliwości pieniężnej 
poszkodowanego. 

Kiedyś o północy, przechodząc obok 
wielkiego targu owocowego, słyszeliś­
my ludzkie chrapanie, wydobywa ace 
siv ze skrzyń, przeznaczonych 

na jarzyny 1 kartofe. 
Podczas nocnych prze.hauzek w 

Maisylji obowiązuje czujność, zwrócona 
gićw nie na to, co dzieje się za pieca 
mi rrzechodnia. 

Znaleźliśmy się kiedyś w barze sc-
nejznlskim, gdzie właścicielka lokalu z 
zadziwiającą wprawą i przytomnością 
umysłu pełni, wielorakie funkcje gospo­
dyni, kelnerki, -barmana" i damy 
Jo towarzystwa. Dookoła czarnego 
jej oblicza pięści !ej rodaków krążyły 
bez przerwy, jak ćmy dookoła świa­
tła. 

Zajęliśmy miejsce pod ścianą i przy 
pomocy papierosa i kroliszka wermutu 
zdobyliśmy sympatię pewnego Senegal 
czyka, który wypytywał nas ciekawie, 
dlaczego przyszliśmy tutaj, skoro jesteś 
my Europę czykami? Później dopiero 
dowiedzieliśmy się, że przebywaliśmy 
w otoczeniu licznych przestępców, i 
uważano nas, 

za tajnych agentów policji. 
To przypuszczenie prawdopodobnie 

stało się dla nas ochrona, gdyż wszel­
kie przekroczenia przeciwko funkcjo­
nariuszom polici są bardzo murowo ka-
r.\ne. Mimo to zabójstwa policjantów 
trafiają* się często. Używa się zazwy­
czaj podstępu: albo trucizny w napoju 
'dlatego też udaliśmy tylko że pijemy. 

ANTONI MARCZYŃSKI. 

wylewając zawartość kieliszków w do 
godnym momencie) albo też ciosu 
sztyletem w plecy w chwili opuszczenia 
lokalu. ^ ł . & W - M i 

Zdała od centrum miasta znajduje 
się dzielnica cygańska, zamieszkana 
przez przybyszów z Pireneiów, koczu­
jących w wozach i namiotach. 

W dzielnicy arabskiej, której miesz 
kańcy trudnią się przeważnie handlem 
obuwia, trafia się często, że przechod 
niom w biały dzień wycinają kieszenie, 
wraz z zawartością. 

iMkonywanifc zdjęć w t i i atmosferze 
<co byłoby rzeczą wielce ciekawą) jest 
bardzo utrudnione. Wszyscy opierają 
się temu, w obawie, że fotografie do­
stać sie mogą w ręce policji. Ponadto 
są osoby, które mimo swego uczciwego 
pochodzenia zna.dują największą przy-
jemność w obcowaniu z podejrzanemi 
elementami i nie chcą być poznane, spo 
tkaliśmy naprz. znaną w Marsylii ..na­
rzeczoną chińską" ~~ młodi dziewczy 
uę, utrzymującą, że żyć może tylko 
wśród ludzi rasy żółtej. 

Niebezpieczeństwa dzielnicy porto­
wej grożące nocą, do pewnego stopnia 
dodają jeszcze uroku ciekawym jej zauł 
kom. Stąd są turyści, którzy żałują, 
że obecny naczelnik policji marsylskiej 
wykazuje wielką energję w tępieniu 
przestępstwa i prześladowaniu podejrzą 
iiych osobników. Poruckl. 

Chłopiec o wielkim lalemie irawnKzn 
Zdumiony sędzia odroczył sprawę. 

Przed sądem dla nieletnich w miejsco­
wości angielskiej Southampton stanął 13-let-
ni chłopiec, oskarżony o napad 

i ciężkie poranienie kolegi. 
Ku zdumieniu sędziego, młody winowaj­

ca nie chciał się pod żadnym pozorem zgo­
dzić na obronę adwokata, oświadczając, że 
„sam będzie się najlepiej bronił". 

Zdumienie sądu przeistoczyło się skolei 
w nietajony zachwyt, gdy 13-letni chło­
piec rozpoczął swą obronę. Punkt po punk­
cie zbija oskarżenie, wskazywał na roz­
bieżność oświadczeń poszczególnych świad­
ków, którym sam zresztą 

z&dawal zręczne pytania. 

Jeden z naocznych świadków bójki, jaką 
wszczął oskarżony chłopiec, wpędzony w 
istną matnię pytań, przyznał wkońcu, że na 
skutek pewnych wątpliwości cofa swoje u-
przednie zeznania: nie jest pewien tożsamo­
ści oskarżonego z chłopcem, który napad? 
na kolegę. 

Sąd, zdumiony 1 zaskoczony niebywałe -
mi zdolnościami obrończemi nieletniego o-
skarżonego, odroczył sprawę na przeciąg 
dwu tygodni. Sędzia oświadczył po rozpra­
wie, że „nie chciał wydać wyroku w stanie 
podniecenia nienaturalnego, które wywołał 
w nim 13-letni chłopiec o wielkim łalenci* 
prawniczym". 

Zawiedzione nadzieje Alfonsa. 
Zdetronizowany król hiszpański nie może patrzeć na syna. 

Zdetronizowany król hiszpański Alfons 
zażywa powszechnie sławy człowieka o po-
godnem, łatwem usposobieniu, które mu zje 
dnuje powszechną sympatję. W jednym wy 
padku przecież król Alfons okazuje się 

twardy i zawzięty, 
a mianowicie wobec swojego najstarszego 
syna, księcia Asturjl. 

Jak sobie Czytelnicy przypominają, ksią 
żę, noszący obecnie tytuł hrabiego Cavadon 
ga, poślubił przed rokiem w Szwajcarji mło 
dą Kubankę, senoritę San Pedro Ocejo. Mał 
żeństwo to natrafiło na najostrzejszy sprze 
ciw króla i mogło być dopiero zawarte, gdy 
książę Asturji zrezygnował ze swoich praw 
do tronu, wobec czego zyskał pełne prawo 

Studentki w Rzymie. 

Grupa studentek hinduskich zwiedza zabytki Rzymu. 

ć? rozporządzenia swoją osobą i sercem 
Związek ten obudził tern żywsze zalnterc 

.owanie w całym świecie, że oboje małżon­
kowie 

są chorzy na piersi. 
Dlatego też może tern śmielej bronili swo­
ich praw do osobistego szczęścia, nie spo­
dziewając się wiele od przyszłości. 

Król Alfons okazał się w dalszym dągt. 
nieprzejednany i uszczuplił do minimum apa 
naże księcia, który wskutek tego, gdyby 
n!e pomoc matki, znalazłby się w bardzo 
krytycznem położeniu. 

Po mezaljansle księcia Asturji, następcą 
tronu mianował król czwartego swojego sy 
na, don Juana. Ten książę, korzystając ze 
szczególnej dla siebie łaskawości ojca, za 
pragnął 

doprowadzić do zgody w rodzinie, 
jako najodpowiedniejszy moment wybrał 
dzień swoich urodzin i zaprosił na tę uro­
czystość do posiadłości króla Alfonsa w 
Fontenebleau hrabiego Cayadoirra z małżen 
ką, licząc na moment niespodzianki. Gdy 
jednak przy stole zjawiła się młoda para, 
król Alfons powstał z miejsca 1 bez jednego 
słowa opuścił salę, poczem zamknął się w 
swoim pokoju, z którego mimo usilnycii 
próśb królowej i syna już przez cały dz :c 

nie wyszedł. 
Pogodzenie królowej matki z ksiccien! 

Asturji nastąpiło ubiegłe] zimy, k!eoy l'-.': 
że zachorował w Paryżu na ciężką grvp\ a 
lekarze nie wróżyli mu wyzdrowienia. Nr. 
wiadomość o ciężkiej chorobie syna orey-
był wówczas także i król Alfons do Pary­
ża, nie dał się jednak nakłonić do odwie­
dzenia chorego. 

Znający stosunki w rodzinie królewsl.ii' 
twierdzą, że król Alfons pokładał właśnie 
w tym synle największe nadzieje i dlatego 
nie może mu przebaczyć pokrzyżowania je­
go planów przez zawarcie małżeństwa t o-
Fobę mieszczańskiego pochodzenia. 

Strzał o świcie 
R O Z D Z I A Ł X . 

Marsk i wcześniej ochłonął z wra 
iżenia, niż k rewn i Jana Boltona. 

— Ano, stało się, — mruknął, — 
kioś nas t u uprzedził. 

— K t o ? ! — wybuchnął Ludw ik , 
zezując wyraźnie w stronę leciwe­
go lokaja. — A któż spośród nas 
Wszystkich wiedział, gdziej jest ka­
sa?! 

— Racja! T y l k o on mógł skraść 
te pieniądze...-

— Z łodz ie j ! 
— Kana l j a ! 
— Oddać go po l ic j i ! 
— Zrewidować mu rzeczy! 
Sędziwy sługa spoglądał ze zdu 

mieniem na tych ludzi , przed chwilą 
tak uprzejmych dla niego, tyle mu 

obiecujących, a teraz spoglądają­
cych nań z nieukrywaną nienawi­
ścią- Wreszcie napisał coś i podał 
papier Marsk iemu któremu Ludw ik 
natychmiast w y r w a ł go z ręki.. Prze 
czytał Zaklął. . 

— „Co się stało", nagryzmol i ł 
szubrawiec! Głupiego udaje! 

Jedynie W i t o l d Rey ujął się za 
j a r c e m , dpwodząc, że przecież Ma 
c , . e5 nie miał dostępu do kluczy, że 
Jiie byłby im wskazał miejsca, gdzie 
znajdowała się kasa. gdyby on ją 

-wpróżn i ł , i td . i tp . 
— Kuzynek naturalnie znowu w 

°Pozycj i , kuzynek wo l i t rzymać stro 
^ e lokaja, niż rodz iny ! — pienił się 
l u d w i k . — Na szczęście iednak n ik t 
? nas twoiego zdania nie podziela 
1 Policja łatwo..,. " T Ł 

— Ja podzielam zdanie Wi to lda , 
— wt rąc i ł Michał Bol ton, k tó ry nie 
bral udziału w ogólnej „nagonce" 
na ogłupiałego Macieja, lecz skrupu 
latnie badał wnętrze głębokiej kasy 
— Maciej nie mógł zabrać stąd pie 
niędzy, gdyż nigdy ich tu ta j nie 
by ło ! 

Powiedziawszy to, wręczył L u d 
w i kow i znaleziony w kasie bilet Ja 
na Boltona. Na drugiej stronie tej 
kar ty w izy towe j było napisane: 

Panie z łodzie ju! 
P rzyk ro m i bardzo, że fa tygo­
wał się pan napróżno.. Pienią­
dze są, ale chowam je w bez­

pieczniejszej skrytce. 
— N igdy tu pieniędzy nie było, 

— powtórzy ł Michał Bol ton, — je­
żeli to pisał naprawdę świętej pamic 
ci burżuj . 

Marsk i najbardziej kompetent­
n y w tej sprawie oświadczył, że tak. 
że poznaje pismo swojego zmarłego 
chlebodawcy. 

— W tak im razie nieboszczyk 
bazgrał, iak sztubak. 

W izy tówka wędrowała z rak' do 
rak, wywołu jąc różne komentarze, 
aż powróci ła do Ludw ika i dyskret. 
nie utonęła w jego kieszeni . . 'Wiek 
szosę" oburzała się na zmarłego spad 
kodawcę. 

— Mi ła rodzinko, 'de mortuis au ł . 
i i ih i l . aut bene. — przypomniał M i ­
chał Bol ton, znudzony tern narzeka 
niem. — Czy wiecie, czego ten b i ­
let rJowodzi? 

— Że s t ry j by ł skończonym 'dzi­
wak iem* ^ * 

— T rudno przeczyć, ale czego 
ięcej ?-.. No ? . . . Ha , więc ja wam 

sam powiem.-. Dowodzi , że najnie-
słusznicj w świecie podejrzewaliś­
cie biednego Macieja.-. Powinniś­
cie go za to przeprosić. 

N i k t się do tego nie kwapi ł . 
Każdy wolał sobie łamać głowę 
nad rozwiązaniem zagadki, gdzie 

są pieniądze, wolał ich szukać. Te 
poszukiwania t rwa ły z małem» 
przerwami aż do późnego wie­
czoru. 

Elżbieta Reyowa oświadczyła 
r>rzy kolacj i L u d w i k o w i , że Irena 
jest ogromnie osłabiona, że wprost 
nie mogłaby się zwlec z łóżka, że 
wobec tego pragnie pozostać w je j 
pokoju przez noc, a może i dłużej. 

— Czy nie masz nic przeciwko 
temu? 

— Nie, droga ciociu? przeciw­
nie, jestem ci serdecznie wdzięcz­

ny, że opiekujesz się moją żoną.... 
Ach, nie macie poięcia, jak mnie 
iej dzisiejsze omdlenie niepokoi, 
iak mnie martwi.-.. 

Wyg ląda ł rzeczywiście na zmar 
Iwionego- Westchnął, posmutniał, 
orzestał rozmawiać z L id ją , ale w 
chwile później mrugnął na nią we­
soło i ot rzymał nawzaiem porozu­

miewawcze spojrzenie. By ło to 
zrobione tak dyskretnie, że tych 

..optycznych depesz" nie powinien 
był zauważyć nikt . A jednak... 

Po kolacj i Michał of iarował się 
odprowadzić do domu Marskiego, 
bowiem chciał z nim pomówić o o-
wej „amerykańsk ie j " siostrze Jana 
P.oltona, An ie l i o które j zarówno 
Ludwik , jak i Dornowie, czyl i D o 
razilowie. a nawet poczciwa Elżbfo 
ta wyraża l i się z przekąsem, pow-
iarzając aż do znudzenia, że cała 
rodzina wyparta się je j i n igdy z 
nią nie u t rzymywała stosunków. 

— Niewiele, będę mój?! panu po 
wiedzieć — zaczął administrator 

iclcniowskiego klucza, w Wiara Luapewno tak powiedział?. 

ty lko tyle, że pani Anie la mieszka 
w Chicago i że mój chlebodawca 

ją u t rzymywa ł od niepamiętnych 
lat. 

— Bardzo to pięknie świadczy 
o moim wujaszku, — (Michał zdą 
ży ł już uwieżyć w to, iż jest k rew 
nym Jana Bol tona) — że, gdy ca­
ła rodzina uparcie bojkotowała tę 
Anielę, on niety lko nie zerwał z 
nią stosunków, ale jeszcze poma­
gał je j f inansowo.. 

— Lecz wkońcu również z nią 
zerwał.-

— Co pan m ó w i ! Dlaczego? 
Jakże to było? 

— Tak było, że regularnie co 
miesiąc posyłało się je j pięćset zło 
tych i nieboszczyk Jan Bol ton sam 
zawsze pamiętał o terminie.- Osta­
tnio przekazywałem pieniądze 

pierwszego lutego, więc na pierw­
szego marca wypadała je j następ­
na rata. Nadszedł pierwszy, a w u j 
pański nic, ani słowa.. „Zapomniał" 
pomyślałem sobie, „nareszcie raz 
zapomniał". Napomknąłem więc w 
rozmowie o marcowej racie, a ten 
jak nie huknie na mn ie ! 

— Zwymyśla ł pana? 
— Pytanie!.-. On się ze słowami 

nie l iczył n igdy, więc początkowo 
nie byłem zaskoczony jego w y b u ­
chem.. Lecz po chwi l i zmiarkowa­
łem!, że musiało zajść coś powa­
żniejszego, że ta siostrunia wesz­
ła mu za skórę bardzo głęboko. 
Przez dobre pół godzin) ' k lą ł i.. 

— Na nią? 
— Czy na nią? H m , tego dziś 

nie pamiętam; przecież zgórą dwa 
miesiące upłynęły od tej chwili.-.. 
Ale utknęło H M w pamięci 
?danie.. 

«%• Mianowicie? 
— Mianowic ie ; ..'dość 

mnie oszukiwano". 
— O s z u k i w a n o ?! Czy 

jego 

'długo 

— Napewno.. Nawet k i l ka raz> 
powtórzy ł te słowa, jak również 
swoją groźbę, że zwolni mnie na-
lychmiast z posady, jeżeli ośmielę 
się k iedykolwiek wspomnieć mu o 
przekazach do Chicago, o tych, jak 
się wyraz i ł , „haniebnie wy łudzo­
nych pieniądzach". 

— „Haniebnie wyłudzonych pie 
niądzach"!... Ciekawe,.-, bardzo cie 
kawę!..- A jakże pani Anie la zare­
agowała na te wstrzymanie wyc ia 
ty je j „apanaży"? Czy pisała? De-
oeszowala? 

— Nie. od te j chwi l i przestała 
pisać. 

— Skąd pan wie o tern? Może 
pisała. 

— Nie młody człowieku.. Pocz­
tę z miasta przywozi zawsze Ma­
teusz i mnie ją doręcza, gdyż ja 
zawsze załatwiam całą korespon-
ciencję..-

— Prócz prywatnej . . 
— Oczywiście.- L i s t y prywatne 

adresowane do Jana Boltona od­
syłałem mu do pałacu, niemniej 
każdy tak i kawałek musiał przejść 
przez moje ręce. 

I o ile dawniej co k i l ka tygodni 
był list z Chicago, o ty le powtarzam 
od lutego nie przyszło stamtąd nic 
więcej. Napewno! 

— Jednem słowem, — rzekł M i ­
chał żartobl iwie, — w l u t y m biev.ą 
cego roku nastąpiło zerwanie .sto­
sunków dyplomatycznych. 

— Tak, ale dlaczego? 
Dlatego, że Jan Bol ton stwicr 

dził, iż „oszukiwano go". 
— T o znaczv? 
— Ba, żeby wiedzieć co to zna* 

czy, trzebaby wpierw przejrzeć o-
statnie l is ty Anie l i Bo l ton z Chi 
cago. 

— Jakto. Bol ton? Pani A n i e l 
no mężu nazywa się Pawicy. 
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Echa ze M u . 
W Y W T C L L L K W 

W pełnym toku są roboty drogowe 
w woj. warszawskiem. Tegoroczny pro 
gram drogowy jest bardzo skromny, jak 
na potrzeby województwa. Na szosie 
krakowskiej na odcinku od, Grójca do 
Białobrzegów^ długości 20 km., ukła 
dana jest nawierzchnia asfaltowa. Po 
i kończeniu asfaltowania tego odcinka 
cała szosa krakowska w obrębie woje­
wództwa warszawskiego będzie posia­
dała ulepszoną nawierzchnię. Na szosie 
częstochowskiej na odcinku od osady 
Babsk, długości 1 km., ukł^ciana Jest 
nawierzchnia z drobnei kostki kamiennej 
Na szosie poznańskiej układana jest 
nawierzchnia klinkierowa na odcinku w 
ki» runku Sochaczewa. W r. b. ułożo 
nyctt będzie około 15 km. nawierzchni 
klinkierowej. Roboty te prowadzone są 
na warunkach kredytowych. 

* * * 
Op«ra warszawska z truciem C aja 

|ąc do kresu sezonu, wystawiła konie 
dic muzyczną Franciszka I ehaia p. t. 
i.Gruditta" z Marylą Karwowska, i Ada 
rrem Doboszem w rolach Lapisowych. 
Sl.-czne melodje leharowsklc i dość 
2grabny tekst zostały przygniecione nie 
tęgą reźyserją i kiepskim bi.'etem. Do­
boszowi, który w premjcrowem przed­
stawieniu obchodził jubileusz 25-lecia 
pracy scenicznej, publiczność i koledzy 
z s u w a l i serdeczne przyjęcie. 

* * * 
Władze miejskie ustawił / juz dwie 

newe wieżyczki syknalizacyjne dla po-
liciantów kierujących ruchem ulicznym, 
niiarowicie przy zbiegu Al. Jerozolim­
skie' z Bracką i Nowym Światem. W 
f;cjb!iższych dniach ustawiona będzie 
wj.życzka przy zbiegu ui. Chmielnej. 
Szpitalnej, oraz Brackiej. W przyszło­
ści sygnalizacja uliczna będzie zautoma­
tyzowana. 

* * * 
W złożonym zainteresowanym mini 

fcterslwie memoi jale, Związek cechów 
piekarskich zaznacza między in., że w 
ciafu ostatniego 5-lecia liczba piekarń 
w Polsce podwoiła sie. Gdyby nawet 
wz'ąć pod uwagę nteza rejestrowane 
dawniej piekarnie, w każdvm razie w 
omawianym okresie przybyło około 
5.000 nowych piekarń. Ponieważ tak sil 
nv przyrost piekarń musiałby w r.a-
bli/Szym czasie doprowadzić do dal­
szego zubożenia istniejących warszta­
tów i wpłynąłby na jeszcze większe 
ich rozdrobnienie, autorzy memorjału 
uważają za rzecz konieczną, aby rozpo 
rządzenie o mechanizacji piekarń, było 
Stosowane tylko do nowopowstających 
piekarń, natomiast dotychczas istniejące 
piekarnie były z niego wyłączone podług 
załączonego planu. 

Krateczk i. 

M a r m u r o w a t a b l i c a . 
Okres lata prócz urlopów łączy się 

jeszcze z gremjalnemi Wyjazdami w 
bliższe lub dalsze okolice. Gdy tata z 
mamunią i dziećmi jadą na podmiej­
skie letnisko i chodzi wówczas tylko 
0 bilet tramwajowy, sprawa jest bar­
dziej prosta, bowiem ostatecznie pe­
wien procent rodziców dla „świętego 
spokoju" wykupuje swym pociechom 
właściwe bilety. Jednak przy podróży 
koleją, gdzie cena biletu jest stosunko­
wo wysoka, mamunią i tatunio już na 
trzy dni przed podróżą wbijają dwuna­
stoletniemu Moryckowi w łepetynę, że 
by pamiętał, gdy go konduktor spyta, 
że ma dopiero dziewięć i pół lat. 

— Morycuchna, synku drogi, pamię­
taj, że kończysz 10 lat w grudniu. 

— Jakto, przecież niedawno mi ma­
musia mówiła, że skończyłem już dwa 
naście? 

— Uj, ty głupi. Jak powiesz kon­
duktorowi, że masz dwanaście, to będę 
musiała kupić dla ciebie cały bilet, a 
jak nie masz jeszcze dziesięciu, to ku­
puję tylko pół biletu. 

— To warto dla pół biletu tracić 
przeszło dwa lata mego życia? 

Wreszcie Morycek zrozumiał o co 
chodzi i rodzina jedzie. Konduktor od­
biera od mamuni bilety: jeden cały i 
jedna połówka. 

— Dla kogo te pół biletu? — pyta 
rozglądając się wokół konduktor. 

— Dla tego dziecka. 
— Dziecka? Gdzie tu jest dziecko?? 
— No, ten chłopczyk. 
— Chłopczyk? Ten dryblas ma być 

chłopczykiem? 
— Co znaczy „dryblas?" Morycek, 

powiedz sam panu konduktorowi ile 
masz latek. 

—Dwan... dziesiąty rok. 
— No, widzi pan, on sam powiada, 

że ma dziesiąty rok. 
— Proszę o metrykę urodzenia. 
— Metrykę? Poco panu metryka?? 

Nie wierzy mi pan na słowo? 
— Proszę o metrykę. 
— Nie mam. Skąd ja mogłam wie­

dzieć, że potrzebna jest metryka. Nie 
mam metryki ale on ma dziesiąty rok. 

Zaczyna się kłótnia. Konduktor sta 
nowczo żąda dopłaty do pół biletu, ma­
munią z uporem popartym troską o 
kilka złotych, twierdzi, że Morycek 
jeszcze nie skończył 10 lat, Morycek 
ma frajdę, że o niego tyle hałasu, wresz 
cie pod groźba spisania protokółu ma­
munią dopłaca do biletu. 

— Nu, Morycek już teraz możesz 
mieć swoje dwanaście lat. 

Obecnie przestałem się już dziwić, 
1 źc zawsze spotykane w pociągach dzie­

ci są tak świetnie rozwinięte. "Widzia­
łem dziecko 7—8 letnie, a matka po­
wiada mi, że ma 4, dziewczynka 13-let 
nia, której niedługo już trzeba będzie 
męża, miała dziewięć, słowem przesta­
łem się cieszyć rozwojem fizycznym 
młodego pokolenia, które, okazało sńfc 

W GÓRY, W GÓRY MIŁY BRACIE! 
Lecz idąc w góry lub na wycieczkę 

nie zapomnij zabrać ze sobą buteleczki 
A M O L U. Amol orzeźwia i usuwa 
zmęczenie. Do nabycia w każdej apte­
ce i drogerii.' 

że jest w gruncie rzeczy tak chuderla-
we, jak przypuszczałem. 

MONTER. 
Ludwik Jasowski jest z zawodu elck 

trotechnikiem i to elektrotechnikiem o 
dość ekscentrycznych pomysłach. Prze 
kona nas o tern poniższa historyjka, 
może niezbyt ciekawa, ale zato prawdzi 
wa. 

Ludwiczek wezwany został do p. 
Czubalskiego. w którego mieszkaniu 
miał przerobić sieć z licznika na OGRA­
nicznik. Ludwiczek zrobił co do niego 
NALEŻAŁO, a nawet więcej* niż do niego 
należało, zabrał mianowicie tablicę 
marmurową spod licznika. Gdy Czu-
halski zażądał jej zwrotu, elektrotech­
nik z oburzeniem odparł, że tablica 
należy sie jemu, gdyż on przerabiał 
sieć. Wreszcie Jasowski zrobił piekiel­
ną awanturę i tablicy nie zwrócił. 

Czubalski zameldował o przywła­
szczeniu policji i w konsekwencji Sąd 
Grodzki skazał Ludwika Jasowskicgo 
na 20 zł. grzywny i 2 tygodnie aresztu, 
z zawieszeniem wykonania wyroku na 
2 lata. 

Jerzy Krzecki. 

Bandyta utonął w rzece 
podczas próby przeprawy. 

Z żywca donoszą: 
Patrolujący w Wieprzu pod żywcem po 

sterunkowy zauważył na brzegu rzeki So­
ły rozbierającego się mężczyznę, który, u-
łożywszy na plecach swoje ubranie, usiło­
wał przedostać się na 

przeciwległy brzeg rzeki. 
Na widok policjanta, osobnik ów starał się 
czemprędzej dopiąć celu. Cdy był już w po 
łowle drogi, został porwany przez wezbrane 
nurty rzeki i zniknął pod wodą. 

Posterunkowy wezwał okolicznych wie­
śniaków, przy których pomocy wydobył to­
pielca. Wszelka pomoc okazała się bezsku­

teczna, gdyż wyłowiony mężczyzna był już 
trupem. Z dokumentów znalezionych w ma­
rynarce topielca, okazało się, że jest to po 
szukiwany przez policję niebezpieczny ban­
dyta Stanisław Szaucha z gminy Worgule, 
powiat Biała, który odsiedział ostatnio karę 
14-letntego więzienia w Niemczach r a mor 
derstwo, a pozatem był kilkakrotnie kara­
ny przez sądy w Gliwicach, Król. Hucie Itd. 

Po odbyciu kary został on z Niemiec wy 
dalofiy i odstawiony do granicy polskiej. 
Po powrocie do ojczyzny zbrodniarz nadal 
„pracował" w swoim zawodzie, za co po­
szukiwała go policja. 

Czwarta uciecilia 11-letniej dziewczyny. 
Ciekawa rozmowa w domu schadzek. 

Z Wilna donoszą: 
W biały dzień, gdy jeden z funkcjo-

narjuszów urzędu obyczajowego wsta 
pil w celach lustracyjnych do przybyt­
ku uciech niejakiej Mickunowej przy 
ul. Garbarskiej, spostrzegł przy stole 

dziewczynkę zajęta jedzeniem. 
Na pytanie funkcjonariusza Urzędu 

skąd tu mała dziewczyna i co właści­
wie tutaj porabia, Mickunowa opowie-

AAOJO-KĄC1K. 
DZift WIECZOREM. 

RASZYN, 
16,00 Koncert popu. w wyk. ork. symf. P. R. 

pod dyr. St. Nawrota. 
17,00 Program dla dzieci: „Pogawędka H. 

Ładosza p. t. „Kajakiem na białem jeziorze". 
17,15 Pieśni poUkle w wyk. L. Nowiny-

Witkowskiego (baryton). Przy tort. prof. L. 
Urstein. 

17,30 Utwory na organy Wurlltzera (płyty). 
18,00 „Książka i wiedza". 
18,15 Muzyk? lekka w wyk. Oktetu Squi-

rea (płyty). 
18,45 O kulturze dnia powszedniego — wygi. 

p. St. Kuszelewska-Rayska (pogadanka). 
1835 „Życie kultur. I artyst. stolicy". 
19,00 Rozmaitości. 
19,10 Program na dzień następny. 
19,15 Muzyka lekka. Wyk.: L. Boruńskl i 

li. Wars (2 fort.) oraz J; (iorciez (piosenki). 
Akcmp. L Urstein. 

19J5fti Wiadomości sportowe. 
20LOO .JVtvśH wybrane". 
20,02 Feljeton IKTUAINY. 
20,12 Uroczysty koncert z ok. święta narodo-

weso St. Zjedn. Ameryki Póln. Wyk.: ork. 
symf. P. R. pod dyr. St. Górzyńskiego I E. 
Orlicz-Dreszerowa (śpiew) Przy fort. prof. L. 
Urstein 1 K. Butler (wiol.). 

20,50 Dziennik wieczorny. 
21,00 Transmisja z Odyni capstrzyku Ma­

rynarki Wołsnnei. 
21,02 „Skrzynka pocztowa rolnicza'', omó-

wf in*. W. Tarkowski. 
21,12 Muzyka lekka. Wyk.: Ork. P. R. pod 

dyr. St. Nawrota i A. Bogucki (piosenki). Przy 
fort. J. Lefeld. 

22,00 „Pojedynek" — fragm. z powieści T. 
Łoparewskieza p. t. „Prowincjusze .̂ 

22,15 Muzyka tan. z cafe „Baradłs,ł. 
23,00 Wiadomości meteorol. dla kom. lotn. 

LÓDZ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 
18,35—19,00 Repertuar teatrów 1 komunikaty 

łódzkie. 
21,02-21,12 Muzyka (płyty). 

CZWARTEK. 
RASZYN. 

6,30 Pieśń poranna. 
.6,35 Muzyka (płyty). 
6,38 Gimnastyka. 
6,5.3 Muzyka (płyty). 
7,05 Dziennik poranny. 
7,10 Muzyka poranna (płyty). 

7,20 Chwilka pań domu. 
7,25 Program na dzień bieżący. 
7,30 Rozmaitości. 
11,57 Sygnał czasu. 
12.00 Kejnal. 
12,03 Wiadomości meteorologiczne. 
12,f>5 Przegląd prasy polskiej. 
12,10 film i rcwja (płyty). 
13,00 Dziennik południowy. 
13,05 Audycja dla dzieci. „Jaś na taco" w 

układzie i wykonaniu Al. Gąssowskiego. 
133) Płyty. 
14,00 Wiadomości o eksporcie polskim. 
14,05 Wiadomości gospodarcze. 
16,0(1 Muzyka lekka w wyk. zes>p. Landow­

skiego 1 Pewztiera. 
17,00 „Skrzynka pocztowa'1 — omówi dr. M. 

Stwe-wski. 
17,15 Reoital ze Lwowa. 
17,35 Koncert z Krakowa. 
18,00 Pogadanka dla kobiet. „Ekwipunek tu­

rystyczny dlii kobiet" — wygł. p. Hanna Jnbl-
czyńska-.ledrzejewska. 

18,15 Słuchowisko p, t. „Sen"' D'Anmi*lo 1 
„N« służbie w mieście" pg. G. Zapolskiej. Sło­
wo witepne p. W. Rogowlcza. 

19,00 Rozmaitości. • | , 
19,10 Program NA dzień NASTĘPNY. 
19,15 Recital śpiewaczy E. Bendera (bas). 

Akompaniuje prof. L. Urstein. 
19,3? Muzyka salonowa w wyk. ork. P. 

Qoodwin'a (płyty). 
i9,5o Wiadomości sportowe. 
20,00 „Myśli wybrane". 
20,02 „Przegląd teatralny". 
20,12 Muzyka lekka. Wyk.: Zesp. ,>olski 

Schrammie!". I r . ze Lwowa oraz T. Nolje (ro­
manse). Akomp. L. Urstein. 

20*60 Dziennik wiecaorny. 
21,00 Transmisja z Gdyni capstrzyku Ma­

rynarki Wojennej. 
21,02 „Kącik dla młodzieży wiejskiej"'. — 

wygł. Inż. Z. Kobyliński. 
21.12. Wieczór komcoeytorskl Aleksandra 

Michałowskiego. 
2?,00 Odczyt z Krakowa. 
22,15 Mueyka ta«. z rest. „Gaetronomfa". 
23,00 Wiadomości meteorol. dla kom. lotn. 
ŁÓDŹ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 

14,05—14,15 Kom. Izby Przem. Handlowej 
w Łodzi. 

17.00—17,15 Muzyka (.płyty). 
20,02—20.12 Repertuar teatrów. 
21,02—31,10 Muzyka (płyty). 

Dziecko spocone?-Prupyp i* Pudrem TtebeSiofmana 

działa następującą historię: 
Tegoż dnia w godzinach popołudnio­

wych przed jej domem zatrzymała się 
dorożka, z której wysiadła dziewczyn­
ka schludnie ubrana, w wieku UT2 
lat. Dziewczynka weszła i odrazu za­
pytała, czy nic pomyliła się co do cha­
rakteru lokalu, którego progi przestą­
piła. 

— Nic pomyliłaś się — odpowiedzia­
ła Mickunowa. 

— Szukam takiego lokalu. Chcę po­
zostać u pani. Zresztą uważam, że jest 
to tylko czasowe zajęcie dla mnie. Póź*1 

niej pragnę 
zostać gwiazda filmowa. 

Sprawa zaciekawiła przedstawiciel* 
Urzędu Obyczajowego. W czasie docho 
dzenia stwierdzono, że dziewczynka 
nazywa się Klara Szechtmann ł Jest 
córka zamożnego piekarza w Pińsku. 
Szcehtmantiówna. która Uczy 11 lat, u-
ciekła już z domu rodzicielskiego po 
raz czwarty. Gdy oświadczono jej, że 
powędruje spowrotem, wszczęto w 
urzędzie awanturę, oświadczając, że za 
nic nie powróci do domu, chce bowiem* 
zostać albo 

gwiazd* filmowa, albo kokota. 
Spotkała bowiem w Wilnie pewnegor 
aktora, który jej powiedział, że ma nie­
zwykły talent i że wyrośnie z niej 
prawdziwa gwiazda ekranu. 

Sz. mimo oporu skierowano pod C8* 
Kcftą policyjne! do Pińska z jednoczes­
nym wnioskiem ukaranie rodzie, w ma 
łolctniej awanturniczki. którzy widocz­
nie nie zadają sobie zbytnio trudu z o* 
pieką nad dzieckiem. 

Butelka w irejkacti nbłaka3e«o 
Trefiony chłopiec stracił oko. 
Z Sosnowca donoszą: 
Przy ul. Pańskiej 31 w Sosnowcu 

mieszka umysłowo chory, niejaki Kazi" 
mierz Gorgon, który jest niebezpiecz­
ny dla otoczenia, a mimo tego znajduje 
się bez opieki i swobodnie spacewie 
sobie po mieście. 

Nieszczęśliwy, widocznie w chwili 
napadu szału chwyc i butelkę, kterą 
cisnął w głowę 10-letniego Majera 
Zalbcrga. Uderzenie było fatalne, DA 
chłopiec zalany krwią, upadł na ziemię, 

tracąc przytomność. 
Dziecko niezwłocznie oddano pod c-
piekę lekarską, który przerażeuym 
rodzicom oświadczył, że chłopiec stra­
cił oko i na całe życie 

pozostanie KALEKA. 

czy 

LEON LAFAOE. 

MOTYLE. 
Jouse Queyran, mistrz — dzwoniarz w 

lantarantanie, małem miasteczku południa, 
które praży się na słońcu wśród balsamicz­
nych zapachów żywicy i tymianku, diugo 
przyglądał się synowi swemu Tistetowi, 
młodzieńcowi postawnemu, w skórzanym 
lartuchu. Trzymając w ręce obcęgi, Tistet 
znieruchomiał, pogrążony w zadumie, zapa­
trzony na wielką dzieżę z ogniotrwałej gli­
ny, w której jaśniał, żółty i połyskliwy, roz-
opiony metal. 

— Czekasz zapewne na to, żeby ci sos 
wystygł? 

„Sosem" był roztwór, aljaż cyny i mie­
dzi, w którym po okucia pogrążały się 
dzwonki dla stad, o szorstkich jeszcze gar 
dziełach. Wychodziły z tej kąpieli dźwięcz­
ne i ozłocone. 

Mniej słynni od Simona z Carpentras, 
którego opisali autorzy: Mistral i Barres, ja 
ko potomka trzechwiekowej dynastji dzwo-
nlarzy. Q«egranowie w Tantarantanie liczy 
II tylko dwa pokolenia odlewników. Bądź 
co bądź mieli solidną i wierną klientelę 
wśród hodowców Kamargi i Katalonji, licz­
nych stad z Arles, Piemontu i romańskiej 
Szwajcarjl, ora/ dozorców i pastuchów w 
okolicy. Przy wspinaniu się na wyżyny Alp, 
czy też przy powrocie w doliny, wszystkie 

barany i byki w obłokach kurzu i wyzie­
wów stad wydzwaniały rytmicznie: „Quey-
ronl Quey-ran!" 

Tistet, na dźwięk głosu ojca, pogrążył 
swoje dzwonki w roztworze, a następnie za 
wiesił je kolejno, jak dzwoneczki kuranta, na 
żelaznej siatce. 

Mistrz Queyran, który młotem okuwał 
dzwonki na kuźni, odłożył młot i podszedł 
do syna. 

— Posłuchaj, Tistet — rzekł mu. — Two 
je zmartwienie sprawia mi wielką przykrość. 
Co do mnie uważam, że po jednej tylko rze 
czy — śmierci — pocieszyć się nie można. 
Ale każdy ma swoją naturę. Jako zacny syn, 
jakim jesteś, oznajmiłeś ml: „Jak się zapa­
trujesz, ojcze, na sprawę gospodyni w tym 
domu?" Masz lat dwadzieścia sześć, dobry 
zawód, który porównać można z muzyką, a 
więc aprobuję twoje zamiary. Tylko zapy­
tać musiałem, jak nakazuje mi obowiązek 
ojcowski: „Chcesz się żenić? Dobrze. Ale z 
kim?" — odpowiedziałeś ml na to: „Z dziew 
czyną z Digne, Reginą, osiemnastoletnią, 
wykształconą, ładną, z dobrej, ale nieza­
możnej rodziny". — A co powiedziałem ci 
na to skolci? 

„Rzekłem ci: — Mój chłopcze, Digne to 
bardzo daleko. Przypomina mi się przysło­
wie: „Dla młodzieńców dobra rada: żenić 
się z córką sąsiada". Ale mam dobrego zna 

, jomego w tamtych stronach, pewnego ko-
J wola, którego poznałem w Lyonie. Napiszę 

więc do niego. 
Tistet, czytałeś list mego przyjaciela: o 

rodzicach Reginy nic złego powiedzieć nie 
można. Są skromnymi i zacnymi ogrodnika­
mi w dolnych Alpach. Nie wszyscy praco­
wać mogą w „muzyce" Ale dziewczyna, 
którą niepotrzebnie dkigo trzymano w szko­
le, nabrała upodobań nieodpowiednich do 
swego środowiska. Ludzie ci mieszkają za 
przedmieściem Digne, trochę na uboczu. 
Otóż Regina chodzi na schadzki nocne w 
górach, a jeżeli przypadkowo zostaje w do­
mu, po udaniu się na spoczynek rodziców 
zapala światła w oknie.... 

Tistet słuchał ojca, blady, z zaciśnięte-
mi pięściami Głos jego drżał: 

— Ojcze — rzekł — wierzę, że twój 
znajomy kowal jest uczciwym człowiekiem, 
ale okłamano go. Cznję to. Nie wierzę, by 
Regina była taka.... 

— Naprawdę?... A więc wytłumacz mi 
dobrobyt, bogactwo niemal, któro w ostat­
nich czasach spadło na ogrody tych lu­
dzi.... 

— Gdybyś ją poznał, ojcze, gdyby 
Stary Queyran zaklął: 
— A więc do tego stopnia obchodzi cłę 

to, Tistet? No, trudno. A więc poznać ją 
muszę. Sam nie zapytałbyś nigdy o wszy­
stko, co trzeba. Powiedziałaby ci z pewno­
ścią, że wieczorami wychodzi, by rzucić do 
skrzynki list do ciebie. A więc jutro jadę do 
Digne. Niech się dzieje, co dziać «e. mu­

si! Nie można było sprzeciwiać się staremu. 
„Stary" miał lat pięćdziesiąt osiem, a zaka­
sane jego rękawy ukazywały ręce, które 
zdolne były położyć byka w czasie walki. 
Nie można również pominąć jego głowy, 
jakby wyciosanej z ciepłego kamienia o o-
czach napoły szarych, napoly błękitnych, 
lśniących finezją i humorem. 

Podróż ojca kosztowała Tisteta dwa 
straszliwe dni, nie mówiąc już o nocach. 
Ojciec, owdowiawszy w trzydziestym roku 
życia, nie ożenił się powtórnie ze względu 
na „malca". Dał mu w ręce zawód intratny, 
przyjemny i rozgłośny. Nie było wioski w 
całej Prowancji, któraby nie znała nazwiska 
Uureyanów, rozgłoszonego przez dźwięki 
dzwonków stad od Alp do Kamargi. 

Ale Tistet kochał Reginę. Czy było mo­
żliwe, że nalgrawała się z niego w ten spo­
sób? 

Queyran wrócił dopiero trzeciego dnia 
zrana. Tistet z rezygnacją pracował przy 
miechu kowalskim. 

— Ol — rzeki stary — Już na nogach! 
Witaj! 

Oblicze jego zachowało swój wygląd z 
kamienia, lecz oczy jego błyszczały. Nicze­
go jednak nie dowiedział się Tistet odra­
zu. Należało pnedewszystkiem wysłuchać 
relacji z podróży. 

! — To jeszcze nie wszystko — rzekł sta­
ry, wyciągając notes z kieszeni. — Czy 
znasz PAR..... Parsius Apollo?,.. Alexa-

nor?..., E/eblą?... Albo też Thais llonorani-
le?.... 

— Biadaj — pomyślał Tistet — upoili 
mi go! 

— Powicdzże ml nareszcie —. rzeki 
Queyran, patrząc synowi w oczy — czy 
znasz to wszystko? 

— No, nie, ojcze. Ale proszę cię... Wiesz 
przecie, że..w 

— Wiem, że nic nie wiesz... Cała ta ła­
cina, którą ci przed chwilą wyśpiewałem, to 
motyle, wspaniało i rzadkie, jak cnota. Naj­
mniejszy z nich wart sto franków, a thaU 
wyże} tysiąca. Spotyka się, je rzajljgfc ( * 
trzeba być mądrym) i tylko w górach Di­
gne. Nocne metyle chwyta się zapomocą 
lamp... Dlatego niekiedy widuje, sio światła 
na oknach, i dlatego pewna młoda panna 
udaje się na częste schadzki nocne w gó­
ry.-, na schadzki z motylami, które składa­
ją się na peiag dla niej — posag bajecz­
ny. 

Tistet tarł czoło, przyglądając się ojcu 
który śmiał się na cała ganiio. 

— Zdaje mi się, ż e . że zaczynam n»#* 
mieć — szepnął. 

— Zrozumiesz w zupełności w nRdzielę 
bęcwale! Wszyscy przyjadą tułaj na śniada 
nie, nawet mój znajomy kowsf* A teraz — 
dodał, zdejmując marynarkę (Ha nałożenia 
skórzanego fartucha — do pracy 1 Przy wio 
/.•'om świeże zamówienia! 

Tłum, L. M. 
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Sport w Kilku słowach. 

Dziś Vienna przybywa do Łodzi. 
49 razy w reprezentacji 

W djiiu jutrzejszym rozegtane zosta-
ni< na stadionie ŁKS-u międzynarodo­
wa spotkanie piłkarskie pom< ; dzy świe­
tnym zespołem wiedeńskim Vienną a na 
szym jedynym reprezentantem w lidze 
ŁK^-em. Dobra ostatnio ^rrrna LKS-u 
w spotkaniach mistrzowski Jh pozwala 
przypuszczać, że łodzianie stawia dziel 
nv opór świetnemu zespołowi gości. 
Vienna przyjeżdża do nas w '.kładzie na 
stępującym: Noreschowsky, Rainer, 

Scrmaus, Kalier, Hofman, Machu, Bro-
senbaur, Adelbrecht, Gschweidl, Togi 
Erdi. Wszyscy ci gracze reprezentowi''. 
już Austrję w spotkaniach międzypańs 
twowych Najbardziej znane nazwiska to 
Gschweidl, Hofman i Rainer. Picrws*v 
z nich reprezentował Austrje „ ty lko" -ii) 
razv. O pobicie tego rekordu ubiega się 
Rainer z 48 meczami. Vienna Drzvbyv. a 
dc Łodzi w dniu dzisiejszym. 

Sanitariusze sportu r o b o t n i c z e g o . 
Stalą opieka zdrowotna. 

Jedna z niewielu u nas organiracyj, któ-1 zaopatrzonych w apteczki i obstugującyt, 
J 7. . . — . i~ . t * *,n~IA •,i,«oiifii> T5»wr>dv snortowe robotnicze, oa re powołały we własnym zakresie do życia 

stałą opiekę zdrowotną nad sportowcami, 
lest Warsz. Robotniczy Sportowy Komitet 
Okręgowy. 

\ T chwili obecnej Okręg Warszawski li­
czy 

80 sanltarjuszy wyszkolonych, 

~ • — i w 

wszelkie zawody sportowe robotnicze, oa 
bywające się na terenie Warszawy. 

Ponadto Okręg Warszawski posiada wla 
sną sU ładnicę materjalów opatnr.kowych, 
poradnię sportowo-lekarską w donu RKS 
Skry Okopowa 23, oraz cały zastęp leka-
rzy-śpecjallstów. 

Jutro polskie hazenistki 
jadą do Zaarasetoie. 

Jutro, w czwartek wieczorem I dworca 
głównego w Warszawie, wyjeżdżają do Za 
grzebią na mecz z reprezentacją Jugosławji 
rasze hazenistki pod opieką pp. Lipińskie­
go 1 Gołąbka. 

Mecz Polska — Jugoslawja, będący eli­
minacją do mistrzostwa świata, rozegrany 

będzie w niedzielę, 8 bm. Po meczu tym 
hazenistki polskie rozegrają w Jugosławji 

dwa dalsze spotkania, 
występując jako reprezentacja Warszawy 
przeciwko reprezentacjom Sarajewa i Bel 
gradu w obu tych miastach. 

Wyścig k o l a r s k i 
o mistrzostwo Polski na szosie. 

W nadchodzącą sobotę i niedzielę 
odbędą się w Poznaniu męskie mistrzo­
stwa lekkoatletyczne Polski, na które z 
Łodzi wyjeżdżają następując / zawodni­
cy: Polak i Wróblewski (ŁKS), Bra;er, 
RcsJaw i Bystry (Zjednoczone). 

Do Warszawy na kobiece mistrzo­
stwa Polski wyjeżdżają Wa ;sówna (So-
kó'. Łódź), Kwaśniewska, Smętkówna 
i Jfcworska (ŁKS). 

ŁTSG założyło protest do zarządu 
ŁOZPN-u przeciwko decyzji wydziału 
gier i dyscypliny unieważniaiącej wy­
grane przez nich zawody z Widzewem, 
a pi zerwane na kilka minut przed koń­
cem Odwołanie ŁTSG będde rozpatry 
wane przez zarząd ŁOZPN na ponie-
dzifilkowem zebraniu. 

Zarząd PZPN-u zatwierdził byłego 
reprezentacyjnego piłkarza Polski p. 
Zygmunta Otto jako trenera związkowe 
go dla okręgu łódzkiego. P. Otto obei-
mu e w najbliższym czasie treningi klu­
bów b i c klasowych. 

W uzupełnieniu naszej wiadomości o 
odznakach PZB dla działaczy łódzkich 

dowiadujemy się jeszcze, łe odznaki 
PZB przyznane zostały również pp. Ka 
nenbergowi, Kordaszowi i Nowakowi 
(zfete), posłowi Wolczyńskiemu i preze 
sowi Poznańskiemu (srebrne). 

W niedzielę dnia 15 lipca odbędzie 
Si; w Warszawie międzypaństw. spot­
kane reprezentacyjne śoSitce w lekkiej 
a-Vyce pomiędzy rep -ezentacjami Nie-
nret i Polski. W skład repn.i:cnt.j..ii P „ ! 
ski, który ustalony zoranie definitywnie 
p^ mistrzostwami Polski w Warszawie 
o uą trzy łodzia-ki ,Wjis*.wa« kwa­
si ewska i S;nętk;wna. W.i.sćwn.i star 
t-'wsć bed.de '.^-az z cejzikową w dy-
ki*v i kuli, a F ' .Yi>jieir4Vi i Smcckówna 
A - tszczepie .V ;v ( ^ay /s /e zawodni­
czki zostaną również na obozie przygoto 
w. wczym do i v r » r « kobiecy.d w L n 
dv; e. 

W Kaliszu odbył się pię jobój o mi­
strzostwo okręgu. Pierwsze >nieisce za­
jął Rybak (KE. Pabianice) 3.109,^. 
ustanawiając nowy rekord okręgu. 2) 
Kucharski (IKP). 3) Zieleniewski (Pry­
sną), 4) Lange (Wima). 

Czworo dzieci asa darmo... 

Bezpłatna jazda kolejami. 

Tegoroczny wyścig kolarski o mistrzo­
stwo Polski na szosie odbędzie si£ w dniu 
15 b. m. w Katowicach. Imprezę organizu­
je Śląski Okr. Zw. Kolarski w Katowicach. 

Wyścig dostępny jest dla członków to-

0 O K T O R 

K L I N G E R 
Spatcj chor. wenerycznych, skór­

nych, włosów (porady seksualne) 
Andrzeja 2. tel .132-28. 
'riymiuj* od * <lo U rano od K do I wierz 

w niedziel* twięta od 10 do 12 wdoI. 

Dr. med 

C. BERMAN 
. p . i j a l cborób wenerycznych 

•kóraych . płciowych 
C E G I E L N I A N A 1 3 , t e l . 149-07 
' ' r i y imui * od godz. M — 12 i od 4 

w niedziele • świata od godz. 9 — 1 . 

CENY LBCZNK OWK. 

D r . m e d . H E N R Y K 

Z I O M K O W S K I 
Spec), chorób wenerycznych, skórnych 

1 •oczopłclowych 
ó - g o S i e r p n i a 2, t e l . 1 1 8 - 3 3 

przyiznaie od 2 — S I od 6 — • wlecz 
w niedz t Awiota od 1 * — 12 pa pol. 

warzystw, należących do P. Z. T. K. Wyś­
cig odbędzie się na dystansie 150 kim., mi 
nimum czasu dla zdobycia tytułu mistrza 
Polski — 4 godz. 40 min. 

L E C Z N I C A 
Lekarzy specjalistów 1 gabinet 

dentystyczny 

Gdańska 20,tal. 115 44 
Przyjmuj od 9 rano do 8 wieczorem. 

UW Wfll 

M. GLA ZER 
Choroby skórne i weneryczna 

Z a c h o d n i a 6 4 . 
tałef. 1*5-49 

przyjmą e od 12 — I i oa 7 - P*T wiecz 
w Biedzie!* twista ad 10 — 12 w pat. 

Al-stwo Komunlk. zawiadamia: wszystkie 
dzieci w wieku do lat 14 będą mogły w 
czasie od 8 do 22 lipca rb. korzystać z 
bezpłatne] jazdy koleją w dowolnych 
kierunkach. Dzieciom towarzyszyć mu­
si opiekun na każde 4 dzieci jeden, któ­
ry opłacić musi bilet według taryfy nor­
malnej. 

a * • 
Ogół zamożniejszych dzieci wyko­

rzystuje już w całej pełni okres waka-
cyi szkolnych, przebywając na świeżem 
powietrzu. W miastach pozostały dzie­
ci rodziców, których nie stać nictylko 
na wspólny wyjazd z dziećmi, ale na­
wet na pomieszczenie samych dzieci w 
obozach letnich, czy też u krewnych. 

Polskie Kolej Państwowe śpiesząc z 
pomocą dziatwie I młodzieży udzieliły 
dotychczas znacznych ustępstw w tym 
kierunku w postaci indywidualnych ulg 
szkolnych, ulg grupowych szkolnych i 
dla dziatwy udającej się na wycieczki i 
kolonje letnie. Ustępstwa te sięgają nie 
kiedy 3/4 opłat taryfowych. 

Niezależnie od tego urządzają Pol­
skie Koleje ,-Państwowe w okresie cza­
su od dnia 8 lipca do dnia 22 lipca szcze 
golną imprezę dobroczynną na rzecz 
dzieci pod nazwą Polskie Koleje Pań­

stwowe dla dzieci. Każda dorosła osoba 
będzie mogła w tym okresie czasu za­
brać ze sobą bezpłatnie w podróż dzie­
ci do lat 14 w liczbie najwyżej 4. Podróż 
tego rodzaju może się odbyć w II lub III 
klasie pociągów osobowych, dowolną 
ilość razy, bez żadnych szczególnych 
formalności. Można więc będzie zabrać 
ze sobą własne lub cudze dzieci, byle 
zabierający dzieci czyli opiekun nabyf 
dla siebie normalny bilet według petnej 
taryfy i opiekował się dziećmi w dro­
dze. Przy nabyciu biletu normalnego 
dla opiekuna wyda kasjer na żądanie od 
powiednią ilość biletów kontrolnych 
(najwyżej 4) dla dzieci jadących z opie 
kunem, zaznaczając na bilecie kontrol­
nym stację docelową i numer biletu 
opiekuna. 

Celem wylegitymowania wieku star 
szych dzieci powinien opiekun mleć 
przy sobie matrykttły szkolne, metryki 
lub inne dowody tych dzieci. 

Warunki powyższe podane są w ob­
wieszczeniach przy kasach biletowych. 

Impreza kolei ułatwi niechybnie od­
bywanie wycieczek z dziećmi po kraju, 
z miast na wieś, nad morze, w góry i ze 
wsi do miasta. 

Str. • 

s 
Zycie ekonomiczne. 

BAV* 1.1..N \ . 
Nowy Jork, 4 lipca. Loco 12,30; lipiec 12,<>:; 

sierpień 12,14; wrzseteó. LJ.21. 
Liverpool, 4 lipca. Loco 6,66; lipiec 6,46; sicr 

pień 6,44; wrzesień 6,42. 
Brema, 4 Kpca. Loco 14,09; paśdziear.ik 13,°i 

srudiień 14,30; styczeń 14,38. 

Waluty, dewizy i akcje 
na giełdzie warszawskiej 

ZWY2KA KURSÓW DEWIZ. 
Na zebraniu giełdy pieniężne] za-zaaciyła sic 

wyraźnie tendencja mocna, Swytfccwa — obroty 
umiarkowane. 

SŁABE LSPOSOBIEN1E DLA PAPU C«")W 
PAŃSTWOWYCH. 

Tendencja na zebraniu gieldowem dla poży­
czek państwowych była naogół slabsao, obroty 
ożywione. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Prsmjowa Pożycsaka Budowlana ser. I 44,25; 

Prem.owa Pożyczka Dolarowa, sorja 111 53,00; 
Premiowa Pożyczka Inwestycyjna 112,50: Pań­
stwowa Pożyczka Konwersyjna 64,50; Pożycz­
ka Stabilizacyjna 1927 r. 66,88; Lisiy Zastawu* 
Banku Rolnego 83,25; Listy Zastawne Bania 
Rblnego 94,00; Listy Zastawne Banku Gosp 
Kraj. II em. 83,25; Listy Zastawne Banku Oosp 
Kraj. I em. 94,00; Obligacje Komunalne Banku 
Oosp. Kraj. II em. 83,25; Obligacje Komunalne 
Banku Gosp. Kraj. I em. 94,00; Listy Zastawne 
T-w a Kredyt. Przem. Polsk. T4.25; Listy Zastaw 
ne Tow. Kr. Ziemsk. w Warszawie 47,75; Li­
sty Zastawne Tow. Kr. Z. w Warszawie 1928 r. 
31,75; Listy Zastawne Tow. Kredyt. Zlemsk. w 
Warszawie 42,00; Listy Zastawne Tow. Kred. 
m. Warszawy 61; Listy Zastawne Tow. Kred. 
m. Warszawy 67; Listy Zastawne T. Kr. m. 
Warszawy 1933 r. 56,38. 

KURSY AKCYJ. 
Bank Polski 86,50; Lilpop 9,40. 

GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 
I POZNAŃSKA. 

Warszawa, 4 lipca. Urzędowa Ceduła Gieł­
dy Zbożowo-Towarow3ii, kursy ustalone na pod 
stawie cen giełdowych: Żyto Jednolite 13,00— 
—14,00; pszenica Jednolita 19,00—19,50; mąka 
pszenna gat. I lit. B 34—36; mąka żytnia 1 
sat. 0—55 proc. 22—23; męka żytnia razowa 
17—18; żytnia razowa poślednia 12—14. 

Poznali, 4 lipca. Urzędowa Ceduła Giełdy 
Zbożowe] i Towarowej w Poznaniu. Kursy usta­
lone na podstawie cen transakcyjnych: Żyto 
14,50. Kursy ustalone na podstawie cen orien­
tacyjnych: Żyto 14,25—14,50; pszenica 17,25— 
17,50: razowa 0-95 proc. 17—18; mąka pszenna 
1 gat. lit. A 20 proc. 32—35. 

U£lvCl |jvyvi 11t.Ł. ». -

Awanse kolelarz? zależeć bela 
od napięcia ruchu pasażerskiego. 

Doktór 

1'REPMAN 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, moczoplciowych. 
C e g i e l n i a n a 4 . T e l . 2 1 6 - 9 0 . 

lr«r)maje od 8—12 I od &—8 wlecz, w niedziele I swlete 
od 8—1 pp. DU pza oddrltlne pooeZalgla. 

tf* K Ł A C Z K Ó W * 
położnictwa i choroby kobiece 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

r«y)m. coda, od 11—11 • ad 5—» ne 

DOK I O R 

. L U B I C Z 
Choroby skórna, weneryczne 

i moczowiciowe 
C e g i e l n i a n a 7 , — telefon 141-32 
Priytniait >d todt U-2 I - I wlecz 

W elefrlele swlita oą a s» I I raso 

l*K, M t U . 

H. RCZANER 
N a r u t o w i c z a 9. f r . U p i ę t r o 

Tel. 128-98. 
Choroby weneryczne, 

moczopłciowo i skórne. 
rzyim u,e ,A « 10 r »no ? -8 no 

Przychodn a Wenerologiczna 
Lekarzy spec.a;l«tów 

Z a w a d z k a 1 . t e l . 205-38, 
czynna od 8 rano do 9 wiecz. 

Choroby weneryczne — moczo?lciowe i skórne 
ii'or»dy icksua ne). 

Stacja zapobiegawcza czynna całą dobej 
Dla pań oddzielna poczekalnia. Porada 3 siata 

Lódź, 4 lipca. Ostatnio odbyła się 
w Ministerstwie Komunikacji konferen­
cja z przedstawicielami związków pra­
cowników kolejowych w sprawach za­
sadniczych, dotyczących 

nowych przepisów pragmatycznych, 
uposażeniowych, dyscyplinarnych ; e-
merytalnych. Przedstawiciele związ­
ków poddali ostrej krytyce nowe prze­
pisy całokształtu stosunków służbo­
wych, podkreślając wszystkie wady — 
nowego systemu uposażeń i zaopa­
trzeń emerytalnych. 

W dyskusji o tych zasadniczych za­
gadnieniach przedstawiciele Min. Ko-

Dr. med. 

ICH* M A U G O L I f 
okulista 

w y j e c h a ł . 
Od dn. 1 sierpnia gabinet zostaje przeniesiony na 
ul Piotrkowska 113, tel. 165-17. 

Godz. przyjęć od 1 — 2 i 5 — 7. 

Doktor 

W O Ł K O W Y S K I 
PRZEPROWADZIŁ SIĘ 

n e t u l . C e g a e l n i a n ą U 
telefon 238-02 

Chor. weneryczne, moczoptciowe 
i skórne 

Przyjmują od godz. 8—12. od 4—9 
w niedziele i Święta od 9—1. 

markowTczowa 
^aetroby akorao weeerjczae, 

'A A w a d i k a 1 4 

'e lafon 1Ó6-3S. 
âaaaaaaaaaaaaaaaB»eaBBBa«Baaaaaaa«aaasB>aBaaaaaBv̂  

"'*»tm»te e« i •> u .«* i i l k l wkcsai 
Dr. med-

M TAUBENHAUS 
C h o r . k o b i e c e i a k u s z e r j a 

zgierska 11, tel . 2 4 6 - 0 9 
Przyjmuje od 4 — 8 w. 

l i r . a>od. 

Łe N i f I C K I 
choroby skórno, waaarjrcsaa 

• moczoptciowe. 
N A W R O T 32, t e i . 213-18. 

Przyjmuje od ł—10 rano i od J—• wiecz. 
w niedziela 1 święta od • do 12 w ooł. 

rn» nu* oddzielna ooczekalnia. 
P O R A D N I A 

W C N K R O eCtfCZNA 
Leczenie chorób 

Wenerycznych • skórnych 
Z o s t a ł a p r z e n e s i o n a Z i e l o n a 2 

9 rano do 9 wieczór, święta 9 — 2 pp. 
P o K A O A 3 z!. 

Dzieci • kobiety przyjmuje kobieta-lekarz 
od g. u — 1 1 3 — 4 pp. 

DR. MED. 

H A Ł T i i E C H T 
p o w r ó c i ! 

Choroby skórne, weneryczne i moczoptciowe 
i iotrkowska 10. Talet. 131-86 
przyjmuie od s. &—11 rano i od 5—9 wlecz. 

W oie iziele < święta od 10 uo i w POI 
Dla bezrobotnych ceny lecznic. 

DR. MED. UI\* WaSzeęTa 

M. Rundsz ta jn 
a k u s z e r a i c h o r o b y k o b i e c e 

Pomorska 7, 
t e l . 1 2 7 - 8 4 

PrZyimuie od jjodz 4 - 7 wiecz. 

DR M E D . O 

B L L B o n . 
specj. chorób skórnyck, 

wenerycznych i moczopłciosrycb 
T r a u g u t t a S . telaf. 179-89. 
i. v ,11, Uje od I 11 r. •>> 4 » wiecz 

W niedziela święta 11 2 p.p. 
'a niezamoznycb ceny lecznic. 
^la pan oddzielna poczekalni-. 

N I E W I A Z S K I 
al. Andrzeja S l a l . 159-40 

choroby akerne, weneryczna 
• moczoptciowe 

**rzy maje od » do U . od 5 de 9 PP 
W niedziele święta od 9—1 pp. 
Ola pad oddzielna poczekała.a. 

Dr. Mad. 

Ze P I N Ć Ż B V $ K e % 
choroby kob aca 
przeprowadziła się 

Gdańska 28 m. 4. tel. 108-01. 
wznowi przyjęcia 6 sierpnia r. b-

Przyjmuje od 4—6 

munikacji odmówili udziału, ponieważ 
sprawy te zostały przesądzone na szer 
szym terenie w stosunku do pracowni 
ków administracji państwowej, a odnoś 
ne przepisy dla kolejarzy nie mogą od­
biegać od przepisów, tyczących pra­
cowników administracji ogólnej. Dla 
złagodzenia jednak w pewnej mierze u-
szczerbków na uposażeniu, jakie ponie­
śli pracownicy obarczeni liczniejszemi 
rodzinami, Ministerstwo Komunikacji 
będzie przyznawało tym pracownikom 

specjalne zasiłki. 
Omawiając ogólną politykę personal 

ną, dyrektor Biura Personalnego Min. 
Komunikacji, p. Kominkowski, zazna­
czył, że mimo przeprowadzonych re-
dukcyj pracowników etatowych i sta­
łych nie osiągnięto dotychczas 

jeszcze równowagi 
między istotnem zapotrzebowaniem 
personelu stałego, odpowiadającem o-
becnym wymogom eksploatacji, a sta­
nem faktycznym. Brak tej równowa­
gi nakazuje wielką ostrożność w po 
większaniu liczby personelu. Z drugiej 
znów strony dążeniem Zarządu P. K. P 
jest, by każdy pracownik mógł wysłu­
żyć pełną emeryturę. 

W sprawie awansów przedstawicie­
le Min. Komunikacji wyjaśnili, że zasa­
dy awansowania będą ustalone osob-
nem rozporządzeniem ministra komuni 
kacji. Rozporządzenie to określi moż­
ność posuwania się z grupy podsta­
wowej, osiągniętej przy pierwszem mia 
nowaniu, o dwie grupy wzwyż. Awans 
zaś zależeć będzie oprócz ogólnych 
warunków kwalifikacyjnych, także od 
czasu pozostawania na danem stanowi 
sku i w posiadanej grupie uposażeń. Roz 
miary jednak awansów, etatowań i u-
stalań zależeć będą 

od napięcia ruchu na kolejach 
i możności budżetowych. W związku z 
awansami Ministerstwo Komunikacji 
opracowuje tabelę hierarchiczną stano­
wisk. 

W sprawie redukcji dni pracy, t. zw. 
„świętówek" pracowników stałych, 
dziennie płatnych, przedstawiciele Min. 
Komunikacji podkreślili, że ze względu 
budżetowych niemożliwem jest zupełne 
zaniechanie redukcyj dni pracy. Wyda 
no natychmiast zarządzenie, że świę-
tówki nie mogą być stosowane w tych 
miejscach służbowych, do których rów­
nocześnie przyjmuje się pracowników 
czasowych. 

Jak się z innej strony dowiadujemy 
liczba „świętówek" prawic we wszyst-

WYCIECZKA DO GDYNI. 
Celem spopularyzowania Polskiego Mor/-a 

Liga Morska i Kolonialna urzada dnia 13 ltpca 
1934 roku masową wycieczkę do Gdyni. 

Koszt wycieczki zł. 18,50, łącznie z nocle­
giem w etapie emigracyjnym w Gdyni we współ 
nych salach 12—20 osobowych oraz wyciecz ka­
mi po morzu (około 50 km. podróży morskiej). 

Zajpisy przyjmuje 1 informacyj udziela Od> 
dział Ligi Morskiej i Kolonialnej w Łodzi, ul-
Kilińskiego 109, od godz. 16-eJ do 20-e). 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Letni — Cudze dziecko. 
Teatr Miejski — Moja kochana głupia ma­

ma. 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18) — Mężatka 

panna. 
Bagatela Teatr RewJI (Piotrkowska 941 — 

Drzwiami i oknami! 1 
Cyrk Czar — Inauguracyjne przedstawie­

nie. 
Adria — I. Cyrkowcy. I I . Bal w pyłamach. 
Kino Amor — I. Sierżant X. II. .Pomorska się 

bawi. 
Capltol — Kobieta orchidea. 
Cailno — Paryskie szaleństwa. 
Corso — I. Urwis z Hiszpanji. II. Dziwny 

dom. 
Czary — 1. Profesor w kabarecie. II. Sekrei 

kobiety. 
gromcy przestworzy. 

. Grand-klnn — Miodowy miesiąc. • 
Metro — I. Cyrkowcy. I I . Bal w pyjamach. 
Muza — I. Kobiety wolą brutali. I I . Rozkosre 

małżeństwa. 
Oświatowy — I. Azela. II. Diabelski jeź­

dziec. 
Palące — Musisz się ożenić I 
Przedwiośnie — Jarmark miłości. 
Rakieta — Moje marzenie to ty. 
Sztuka — Byłem ci wierny. 
Zachęta — I. Kabirja. II Romans księżniczki 

WYSTAWY 
I P. S. Park Sienkiewicza - Wystawa o-

Srarów p. n. Warszawski salon w Łodzi. 
Ce zgotować jutro na obiad? 

Zupa jarzynowa, zrazy zawijane % 
kaszą, pierożki z czereśniami. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Antoniemu. 
Wschód słońca 3.21 
Zachód - 19.59 
Długość dnia 16.38 
Uhvło dnia 0.03 

Rozkład jazdy aotobnsów 
lurstilacydi s U * * * • 

Z Łodzi t. 9. I I . U. 13, 15. la. ML 19. 30. t l 
2 Breesłe 7. \ W. I I . U. U. 14. I * r7. W 3B 

Odł*zd z portek- przy al. Bi aataHtklal ref. HM. 
dnfczd rreeewałaarl Re. § | l. 

kich gałęziach służby kolejowej została 
w miesiącu czerwcu powiększona c ! 
dzień w porównaniu z majem b r. 

Wkońcu Ministerstwo Komunikacji 
podda rewizji uprawnienia emerytów 
do bezpłatnych biletów jazdy, przy­
czem należy się spodziewać, że ilość) 
wolnych biletów jazdy dla emerytów 
i ich rodzin zostanie podwyższona do 
dwóch w każdym roku. 

http://bed.de


Sir. I 
„ P C W . N r H > 

Aparat zamieniający krew na wodę 
wynalazł pewien Amerykanin. 

Z Nowego Jorku donoszą, że na amery­
kańskim kongresie wynalazców „National In 
ventors Congress" w Ohamia miano demon 
etrować aparat, wysyłający promienie śmier 
ci. Lecz — prawdopodobnie z polecenia rzą­
du — aparatu tego nie pokazano. Przewodni 
czący kongresu Burns oświadczy! że apa­
rat wynalazł imigrant dr. Antonio Langora, 
mieszkający w Cleveland. Na zewnątrz apa­
rat podobny jest do aparatu filmowego. 
Burns uczestniczył w demonstrowaniu apa­
ratu w październiku w Cleveland. Byli tam 
również obecni różni delegaci — fachow­
cy rządowi. 

Jak opowiada Burns, dr. Langora skiero­
wał w czasie tej demonstracji promienie 
śmierci 

na króliki, psy i koty. 
Wszystkie one padały momentalnie 1 gi­

nęły na miejscu. Krew ich zmieniała się w 
wodę. Podobnie stało się z kilku gołębiami. 
Spadły na ziemię i były martwe". Rząd skło­
nił dr. Langorę do utrzymania aparatu w ta­
jemnicy spowodu jego zabójczego działa­
nia. 

Według innych wiadomości, mośliwości 
tych elektrycznych promieni śmierci są nieo­
graniczone. Aparat będzie tak długo utrzy­
mywany w tajemnicy, dopóki nie będzie u-
żyty przez amerykańską obronę kraju. Dr. 
Langora nie chce udzielić w te] kwestji żad­
nych wyjaśnień. 

Dr. Langora wynalazł podobno prócz te 
go aparat do wytwarzania promieni ultrafio­
letowych i udoskonalił elektryczny aparat 
mierniczy do badania szybkości samolo­
tów. 

Młodzieniec i panienka nie moga 
siedzieć obok siebie na trawie. 

Jak wiadomo, we współczesnych Niem­
czech zabronione są zbyt swobodne kostju-
my kąpielowe. Wiadomo również, że w nie 
których szczególnie purytańskich Stanach 
Ameryki nad zachowaniem przyzwoitości 
na plażach starannie 

czuwają specjalni dozorcy, 
którzy w razie potrzeby mierzą nawet przy 
pomocy centymetra, czy kostjum kąpielowy 
nic jest czasem krótszy, niż pozwalają prze 
pisy. 

Ale jak się okazuje — najbardziej suro 
we przepisy co do kąpieli Istnieją nie w 
Niemczech lub w Ameryce, lecz w Holandji. 
Tak np. wykroczeniem przeciwko przepi­
som jest tam wspólną kąpiel w morzu lub 
rzece, choćby nawet w kostjumach 1 to nie 
tylko osób nieznajomych odmiennej płci, ale 
nawet małżeństw. Szanujący się Holender, 
zbliżając «'ę do morza, winien rozstać się 
z kobiecemi członkami swej rodziny 1 odda 
Hć się od nich na pewną odległość, aby 
ale obrazić moralności publicznej. 

Ale nletylko kąpiących się prześladują 
surowe przepisy holenderskie. Jeszcze go-
'zej dostaje się zakochanym parkom, które 
dosłownie nie mogą ani stać ani usiąść, ani 
odpocząć bez obawy poniesienia kary za 
nlemoralność. Zgodnie z postanowieniem po 
Icyjnem, młodzieniec 1 panienka nie mają 
arawa siedzieć obok siebie na trawie 

podczas wycieczki za miasto. 
Młodzież holenderska musi mieć bardzo go 
racy temperament, jeśli policja nie dowierza 
jej do tego stopnia. Spacerująca para może 
siąść na trawie tylko w tym wypadku, jeśli 
na każde żądanie policji może stwierdzić 
dokumentem swe bliskie pokrewieństwo. 

Wogóle ojcowskie kłopoty policji holen­
derskiej dochodzą czasami do absurdu. Tak 
np. w ostatnich dniach na ulicy w Rotterda 
•nie policjant zatrzymał i na miejscu obło­
żył karą pewnego przechodnia. — Prze­
stępstwo jego polegało: na tem, że w klapie 
jego marynarki pysznił się czerwony tulipan. 
Policjant uznał noszenie czerwonego tulipa­
na za objaw przekroczeń komunistycznych 
1 niezwłocznie ukarał rzekomego rewolucjo­
nistę. 

Niedziela jest w Holandji najbardziej po 
nurym dniem tygodnia. Miasta wyglądają 
jak zamarłe, wszystkie sklepy są zamknięte. 
A jednak zręczni handlowcy potrafią pomi­
mo wszystko obejść surowe przepisy, ska­
zujące ich na bezczynność niedzielną. Wszę 
dzle, gdzie tylko się dało, postawili na ulicy 
automaty. Za wrzuceniem odpowiedniej mo 
nety można w tych automatach dostać wszy 
>tko, o czem się zamarzy, zaczynając 

od szklanki wody, 

a skończywszy na obiedzie z sześciu dań. W 
ten sposób jedyną niedzielną rozrywką Ho­
lendrów stało się obchodzenie ulicznych au 
tomatów. 

Paryż jest miastem krańcowych 
przeciwieństw — znana to rzecz: ludzie 
się bawią albo w sposób bardzo naiw­
ny, albo bardzo wyrafinowany, za dar­
mo albo za drogie pieniądze. Igrzyska 
bezpłatne są może ciekawsze od tych, 
za które płaci się słono. Paryscy „gran-
dziarze" spędzają najweselsze dni 

bez grosza w kieszeni. 
Dla nich Paryż wielkopańskim gestem 
rozrzuca swe naturalne atrakcje w 
postaci uciech paryskiego życia, które­
go widownia są ulice, parki, labirynty 
wiaduktów i kolei podziemnej, wkońcu 
różne popularne przedsiębiorstwa za­
bawowe, jak kiermasze lub hale mu­
zyczne, do których wstęp jest bezpłat­
ny. 

W istocie są to ogromne jarmarki 

. za darmo z jedna, oranżada. 
Aktualja kina informacyjnego. 

wstęp jest bezpłatny. 
Wiedzą oni bowiem z doświadczenia, 
że następstwa bezpłatnego wstępu są 
z reguły płatne i to grubo. Niektórzy 
urządzają się jeszcze przemyślnej. 
Istnieje mianowicie w Paryżu jeden 
dancing z atrakcjami, do którego mło­
de dziewczęta w wieku od 18 do 25 
lat mają wstęp bezpłatny i prawo 

do jednej oranżady za darmo. 
Panowie oczywiście płaca. Można so­
bie wyobrazić powodzenie tego przed 
siębiorstwa. W 30 minut po otwarciu 
jest ono stale przepełnione. 

Główną i najbardziej ulubioną atrak 
cją Paryża jest kino. Największe ki­
na w Paryżu t. zw. bulwarowe, grają 
bez przerwy od 1 I-tej rano do 2-giej 
nad ranem. Ponieważ po północy ce-

flirtu młodych ludzi, "gdzie" zawierają I s 3 znacznie zniżone, mnóstwo osób 
się stosunki mniej lub więcej jednonio-'Czeka umyślnie na tę porę. Filmy 
we na tle scntymentalncm lub innem. ' 
Na tem oczywiście opiera się interes 
właścicieli przedsiębiorstw zabawo­
wych, do których 

Miodowe mesace za, szkłem. 
GŁODÓWKA NOWOZ&IICÓW. 

Przedziwne miodowe miesiące spędziła 
pewna para nowożeńców w Blackpool (An-
glja), jak donosi o tem angielski dzienni 
„New of the World". — A jednocześnie 
miodowe te miesiące są dowodem bohater­
skiego wysiłku zawarcia małżeństwa 

mimo wszelkich przeszkód. 
Laura Healey jest sierotą i chciała po­

ślubić Williama Gilchrifta, lecz pieniądze 
starczyły ledwie na najkonleczniejsze wydat 
ki. Naraz narzeczeni dowiedzieli się, że 
miejscowość kąpielowa Blackpool szuka pa 
ry młodych narzeczonych, której ofiaruje 
bezpłatny ślub, jeśli zgodzą się zawrzeć go 
w samolocie. 

Zgodzili się więc natychmiast, lecz plan 
ten tymczasem upadł. 

Jednocześnie jednak zgłosił się do nich 
pewien przedsiębiorca, który zaotiarował 
im kwotę 6,000 złotych 1 urządzenie ślubu 1 
wesela, jeśli po ślubie udadzą się wprost 
od ołtarza do dwóch szklanych gablotek, — 
:jdzie będą głodować w zamknięciu przez 
miesiąc i pić jedynie wodę mineralną. 

Młodzi zgodzili się i po ślubie w Kirk-
ham udali się do restauracji, gdzie była już 
dla nich przygotowana uczta ślubna. Na­
tychmiast po uczcie zamknięto młodą parę 
w dwu ustawionych obok siebie szkla­
nych gablotkach, które oddzielone są 
od siebie drewnianą ścianką, 
tak, że nowożeńcy nie mogą się nawet 
widzieć ze sobą. W gablotkach umie­
szczone są łóżka i wszystkie potrzeb­
ne sprzęty. 

Tłumy ludzi napływają, ażeby oglą­
dać tę wytrwałą parę nowożeńców 

strzeżonych przez osobną straż, ażeby 
nikt nie dostarczał im pożywienia. 
Przedsiębiorca robi na tem znakomity 
interes, a młoda para spodziewa się. 
że, po tych przymusowych „miodo­
wych miesiącach" w szklanem więzie­
niu, urządzi sobie przyjemne wakacje 
na wolności. 

Kochane pędraki 

zawsze zna dą sposób na upały. 

Szlachetność zdradzonego męża-
K epeprawna paryżanka. 

Kilka lat temu Josephina Oger za 
warła znajomość z inżynierem Gardof-
fe biurowym kolegą. Znajomość ta 
przeszła w intymną przyjaźń i trwała 
4 lata. 

Inżynier był podejmowany w domu, 
r.ic nie podejrzewającego małżonka, z 

Ł lnicy sowieccy w Londynie. 

Alksnis i Mołokow, słynni lotnicy so witecy uroczyście przyjmowani w Lon­
dynie. 

którym był w serdecznej przyjaźni. 
Josephina Oger, zakochana w inżynie 
ize. nosiła się z zamiarem rozwodu, 
gdy tymczasem bohater romansu był 
już przesycony tą miłością pragnąc raz 
na zawsze 

rozstać się z kochanką. 
W związku z tem ustanowiono ostat 

nie spotkanie w mieszkaniu inżyniera. 
Tej właśnie ostatniej nocy podstępna 
niewiasta zastrzeliła swego kochanka 
w czasie snu. 

Cała ta historja byłaby zaliczona 
do przeciętnych, gdyby nie dziwne 
zachowanie oszukanego małżonka awan 
turniczei Josephiny. W serdecznych, 
przekonywujących słowach wzruszony 
p. Oger błagał sędziów przysięgłych 

o uniewinnienie żony, 
nie bacząc na to, że na przewodzie są­
dowym wyszły najaw i inne ptzygody 
miłosne lekkomyślnej Francuzki. 

Mimo gorącej miłości do inżyniera, 
Josephina nie troszczyła się zupełnie o 
dochowanie mu wierności i nieraz by­
ła bohaterką przygód miłosnych w la­
sku Bulońskim. 

To nie przeszkodziło jednak wystą 
pić małżonkowi w jej obronie i nawet 
gwarantować za to, że w razie unie­
winnienia przez sąd, zacznie ona nowe 

uczciwe życie z nim. 
Zaskoczeni takim stanem rzeczy 

przysięgli uczynili zadość prośbie zdra 
dzonego męża, dając mu możność wy ­
próbowania tego eksperymentu. 

J. K. 

francuskie cieszą się największem po­
wodzeniem i to od czasu nastania filmu 
dźwiękowego, przyczem rekordy ka­
sowe biją łlltny wesołe. 
Największy rekord sukcesu, jaki w o-
statnich latach zanotowano, osiąga o 
becnic film francuski p. n. „Pociąg 8.47'' 
Jest to naprawdę komiczna historja żoł 
nierska sfilmowana podług noweli Cour 
telina, której bohaterami są dwaj ko­
micy paryscy, Bach i Fcrnandel. Pu­
bliczność każdego wieczora dosłownie 
walczy o dostęp do kas jednego z 
największych kin, przy żywej interwen 
cji policji. Bo humor jest zawsze w Pa­
ryżu w wysokiej cenie. 

Kino informacyjne jest nowym ty­
pem kina, wprowadzonem niedawno, 
które brawurowo wzięło publiczność. 
Należą one do wielkich dzienników pa­
ryskich 1 wyświetlają program trwają­
cy 90 minut, 

złożony wyłącznie z aktuali), 
które obejmują najnowsze wydarzenia 
polityczne, sportowe, artystyczne, to­
warzyskie, wiadomości bieżące, a więc 
wypadki, katastrofy, przestępstwa itd. 

Jest to, jak widać rodzaj dziennika 
filmowego, który dotychczas wyświe 
tlany był zazwyczaj, jako tygodnik 
filmowy przy programach zwyczaj­

nych. Kino informacyjne wprowadza 
tę nowość, że informacje znacznie roz­
szerza i bardziej aktualizuje, występu­
jąc nieraz z nadzwyczajnem wydaniem. 
I tak n. p. przyjazd Goebbelsa do War­
szawy oglądano w Paryżu w .kinach 
informacyjnych jeszcze tego samego 
dnia, a jego mowy słuchano i ogląda­
no na drugi dzień, Bardzo tani wstęp Z 
fr. 50 ct. (90 groszy, to jest na stosunki 
polskie ciągle dużo), umożliwia amato­
rom tych kin odwiedzanie ich kilka ra­
zy dziennie. 

W związku z wprowadzeniem kin 
informacyjnych, przystępują inne kina 
do zniesienia tygodników filmowych z 
swych programów, stosując się w ten 
sposób do kampanji prasy paryskiei, 
która domaga się oddzielenia wielkiej 
produkcji filmowej od filmów reportaże 
wych 1 aktualnych. 

Zupełnie natomiast 
zamiera w Paryżu teatr 

Coraz mniej ludzi interesuje się sztuką 
poważną. O tak zwanym .wielkim reper 
tuarzc" wogóle nic może być mowy. Je 
den z teatrów, który odważył się wy­
stawić Ibsena „Dziką kaczkę", zdjął tę 
sztukę z afisza po 5 dniach <!) 

Z zgoła niewytłumaczonym entuzja­
zmem przyjęła publiczność paryska 
inny, oryginalny pomysł teatrahryJ 
Wskrzeszono mianowicie rcwję w s t y 
lu r. 1900 z oryginalną muzyką i zespo« 
łem gwiazd scenicznych z owego cza­
su. Jeden z teatrów przybrał ówczes­
ną nazwę „Alcazar" i od 7 miesięcy gra 

przy wysprzedanc] sali. 
Jego wedetą jest niejaka pani Cleo dc 
Mcrodc, podobno piękność z r. 1900; 
którą Paryż w owym czasie ubóstwiał; 
do szaleństwa. Obok niej figuruje na 
afiszu druga gwiazda, zapowiedziana w; 
programie w takiej zabawnej formie:! 
„Dlva de Grandini — w swym debju-) 
cic scenicznym bez pozwolenia mamy'*) 

Ludzie walą do teatru. Są to wszyst 
ko starsi panowie takież panie, któ-l 
rym refreny z owych dawnych, do­
brych czasów łzy wyciskają z oczu. 1 

S. H. 

• j _ 

b p r z e j m y p o r t j e r . 
Przygoda prezydenta Doumergue. 

O prezydencie Doumergue. który 
jest zapalonym turystą, opowiadają so 
bie — jeżeli nie prawdziwą ~ to w każ 
dym razie zabawna anegdotę. Podczas 
swojego pobytu w Tournefcuillc prezy 
dent Doumergue na jednej z samotnych 
wycieczek został zaskoczony 

przez ulewny deszcz. 
Celem schronienia się przed ulewą 

pobiegł szybko przed wielki budynek, 
który u rżał wpobliżu. Chwycił za dzwo 
nek i zaczął szarpać nim gwałtownie, 
' idy usłyszał zbliżające sle kroki zawo 
łał głośno: 

— Otwierać tam szybko, jestem pre 
zydent Doumergue. 

Odźwierny otworzył bramę i odoo 
wiedział z najuprzejmie szym w świecie 
uśmiechem: 

— Proszę bardzo, niech pan wejdzie, 
lianie prezydencie. Prezydent republi­
ki i wszyscy ministrowie iuż się tu­
łaj znajdują 

Jak się okazało, Doumergue zapukał 
do drzwi zakładu dla obłąkanych, a do 
2orca sądził, iż ma do czyn'enla z war­
iatem. 

PODSŁUCHANE 
ANONS. 

Tysiąc rozmaitych akcji pierwszorzę 
dnych spółek akcyjnych z płatnymi już ku 
ponaml oddam za parę przechodzonych ba 
tów. Zgłoszenia do Administracji pod szył 
rą „Korzystna zamiana". 

uciekł 
nie za 

KONIECZNA POMOC. 
— Panie Minczeles! Nasz kasjer 

z pańską żoną. Pieniędzy żadnych 
bral. 

— Co? siada] pan prędko na auto, jedi 
pan na dworzec 1 daj mu pan ode mnie 1000 
zł. Inaczej będziemy ich tu mieli za trzy 
dni spowrotem 

Ruch w Wimbledonie 

gdzie odbywają się nieoficjalne mistrzostwa światowe tennisa. 
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